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Krzepmy moc ducha!
G dy przeg lądn iem y h is to ryę  narodów, to zoba

czymy, iż narody , nie rozwijające tężyzny ducha, 
upadały , ka r łow ac ia ły  i jeżeli do dziś dnia jeszcze 
istnieją, to nie odg ryw ają  wielkiej roli. Przeciwnie 
narody posiadające silnego ducha, pom imo chw ilo
wego upadku  podnosiły się z czasem i w raca ły  do 
daw nego znaczenia i potęgi.

G dyby  naród polski w okresie  prześladow ań 
i ucisku po tró jnego  nie miał w sobie mocy ducha, 
u ledzby musiał sile pięści i zmarnieć, rozpływ ając się 
w morzu niemieckiem i rosyjskiem. Potędze naszej 
moralnej — tej niespożytej sile ducha — zawdzięczyć 
możemy, że jesteśmy narodem , jakko lw iek  pozba
wionym wolności politycznej, jednak  posiadającym  
wszelkie dane do rozwoju i życia.

Moc ducha u trzym ała  w nas miłość Ojczyzny, 
język i obyczaje polskie, i ona też podtrzym uje w nas 
niezachwianą wiarę w przyszłość i jest bodźcem  do 
p racy  nad  odrodzeniem narodu. Moc ta  u trzym a nas 
i ocali od upadku, bo dopóki duch narodu  nie jest 
pojony u za tru tego  zdroju, ten naród  żyje jako 
tak i mimo niewoli politycznej i prześladow ań naj- 
sroższych.

Ale nie wystarczy sam o stwierdzenie, że tę 
siłę ducha posiadamy, lecz trzeba starać się wszel
kimi sp o so b am i, aby ją  wzmacniać, po tęgow ać 
i do szczytu doprowadzić. A  trzy  są d rog i do tego. 
z k tó ry ch  każda prowadzi do jednego  celu. S ą  n im i : 
nauka, czytanie gazet i książek, oraz słuchanie odczy
tów  i w ykładów.

Ze sm utkiem  trzeba to jednak  stwierdzić, że 
wszystkie te  trzy drogi zarastają u nas jeszcze 
chwastami i trudno na nie braci naszych wprowadzić.

P rzy p a trzm y  się najpierw  nauce! Oto idzie 
now y rok szkolny. Podw oje  oświaty — szkoły — 
otwierają się i wzywają do siebie dzia tw ę, aby  ją 
kształcić, aby  wzmacniać w niej ducha. Z jakąż bo
leścią trzeba spog lądać  na wpisy  do szkoły. Ileż to

jest w iosek, w k tó rych  m atki idą nie po to, aby  
prosić o przyjęcie dziecka na n au k ę ,  ale po to, by  
je  od uczęszczania uwolnić. U żyw ają różnych k r u 
czków, żeby ty lko nauczyciela wyprow adzić w pole 
i uwolnienie uzyskać. Po  trzydniow ych wpisach n au 
czyciel wyczerpany zabiera się do p racy  z o b aw ą ,  
czy też choć połowa dzieci zapisanych przyjdzie do 
szkoły?

N iejednem u przychodzi zapewne na myśl p y ta 
n ie :  »Dlaczego lud nasz tak  stroni od szkoły? P r a 
wie każdy  zapy tany  o to o d p o w ie :

— Jab y m  ta  chętnie posy ła ł  dziecko do szkoły, 
ale jes t  ono mi potrzebne do pasienia i robo ty !  — Co 
za krótkowzroczność u ludu naszego! Za chw ilową 
korzyść z pasienia poświęca oświatę dziecka swojego 
i tępi moc jego  ducha!

P rzy  zbliżającym się roku  szkolnym porzućm y 
tę niechęć do szkoły, ale posyłajmy tam nasze dzieci, 
bo szkoła daje podstaw ę d o b ro b y tu  narodu.

D ru g a  droga, to czytanie gazet. I tu  ze sm u
tk iem  stwierdzić należy, że na tem  polu  kule jem y 
ogromnie, a najbardziej ku le jem y w Galicyi. W  k r a 
jach zachodnio-europejskich niema dom u bez gazety, 
a ileźby u nas wsi naliczył, w k tó ry ch  przez cały  
rok  ona nie zabłądzi. P o d  tym  względem daleko le
piej jest w Poznańskiem. Tam  gazety  ludow e liczą 
po kilkadziesiąt tysięcy p renum eratorów , a mądrzejsi 
gospodarze poczytują sobie za obowiązek zachęcać 
sąsiadów do czytania. W s k u te k  tego  tam  moc du 
cha wielka a z nią i dob roby t  w iększy niż u nas. 
Za przykładem  sąsiednich narodów  i braci naszych 
w Poznańskiem  powinniśm y sobie wziąć za cel n a 
szej p racy  narodowej, aby w żadnym  domu nie b ra 
k ło  uczciwej gazetki, pisanej w duchu narodow ym  
i katolickim.

Niechże i trzeciej d ro g i :  odczytów i w yk ładów  
nie otacza oziębłość, ale, g d z ie ' ty lk o  one mają miej
sce, uczęszczajmy na nie chętnie i licznie.

K rzep m y  w sobie moc ducha a przyjdą lepsze 
czasy i



2 » R  O L  A « Nr. 36

Krzyżacy na Litwie.
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K ło p o t y  k o m tu ra  i  H e le n y .  —  N ie p o rz ą d e k  w  o b o z ie . —  W e s o ły  

sta ru sz e k . —  le g o  s ła w a  w ró ż b ia rs k a . —  R a d z ie jk a  p rze d  k o m lu -  

rem . —  R a d y  w ró ż b ia rz a . —  P ie r ś c io n e k  c z a ro d z ie js k i. —  O d 

m ia n a  P o ja ty .

D okładniejsze wyrozum ienie gońca i jego na 
dworze polskim spostrzeżeń dało Sundste inow i po 
znać, iż mu daleko mniej czasu i łatwości zostaje 
do spełnienia przedsięwziętych zamiarów, niźli się 
spodziewał. Ham ilon  ciągle się opiera ł z poddaniem  
z a m k ó w ; przeor m alborsk i coraz bardziej na jego 
bezczynność n a s t a w a ł ; Po ja ta  im go więcej zajętym 
sobą widziała, tem większą czując odrazę, śmielej 
mu się stawiła. D arem ne  były  jego  zapewnienia p rz y 
jęcia religii litewskiej i bronienia jej przeciw P o la 
kom, jego  przysięgi i oświadczenia najczulsze. B ran  
ka o niczem wiedzieć nie chciała i ciągle ty lko  do
m agając się odesłania sw ego do ojca, żadnej K r z y 
żakowi nadziei nie zostawiała.

T ak  niepom yślne zabiegi, przywodząc go do 
ostateczności, często b y ły  przyczyną, że wychodząc 
z g ran ic  w innego względu i uszanowania, srogiemi 
ją  dręczył p o g ró żk i;  w ytrzym yw ała  z mężnym opo
rem wszystkie te napaści nieszczęśliwa Poja ta ,  je 
dyną znajdując pociechę w wierności swej sługi, do 
brej ciwunowej, k tó ra  dzieląc jej zmartwienia, n ieod
stępną jej zawsze by ła  towarzyszką.

Ale i Helena, chociaż tak  przemożna i śmiała, 
nie by ła  od niej szczęśliwszą; dum na wdziękami 
i chwałą wyniesienia na t ron  Jag ie łły ,  ujrzała się na
gle zniżoną do stanu pochlebiania jednej niewolnicy, 
ażeby ją zniewoliła do tego, k tó reg o b y  rada była  
własnemi wdziękami uwięzić. Tymczasem Dowojna, 
jej narzeczony, niety lko nie wracał, lecz najmniejszej
0 sobie wiadomości nie dawał, trap i ły  ją  prócz tego
1 dom owe okoliczności. Dom jej, pełen  zawsze zbrój 
nych zakonników, by ł  miejscem schadzek dowódców, 
przełożonych Zakonu, gdzie rad y  i częste spory  n ie
znośnym ją  gw arem  dręczyły, gdy tymczasem straż, 
w około  basz ty  czuwająca, nie dozwalała jej prawie 
p rogu  przestąpić. Pow iększał ten n iesmak zły hum or 
kom tura, k tó ry  ciągle od P o ja ty  źle przyjmowany, 
obwiniając Etelenę o złe jego sprawie służenie, coraz 
widoczniej daw ał jej poznać swą niechęć. Z drugiej 
s trony H abdank, przywiedziony do ostatniej niecier
pliwości, nie p rzestaw ał coraz dotkliwiej córki obw i
niać, jako przyczynę wszystkich tych kłopotów  i n ie 
przyjemności.

Tymczasem w obozie coraz się większy nieład 
daw ał spostrzegać. Żołnierz, mało wchodząc w wi
doki wodza, z oburzeniem patrzył na związki jego 
z litewskimi pany, k tórych  dom y i majątki, od na 
padów  zabezpieczone, nie dostarczały mu pożądanej 
łupieży. L ud  wiejski, ośmielony zaczął pom ału wy 
chodzić z puszcz i zarośli, i ty le  nab ra ł  odwagi, źe 
się naw et do obozu zbliżając, zamieniał w nim s t ra 
wę i t runek  za broń zużytą lub kaw ałki żelaza. P rzy  
tak iem  osłabieniu porządku  ła tw o  tam  można było 
spotkać różnego rodzaju ludzi, zwiedzających namioty 
i szałasy, kramarzy, cyganów, szynkarzów  i żydów, 
k tó rzy  bądź dla zysku, bądź przez ciekawość, ciągle 
napełniając obozy, czynili z nich miejsce targów , 
zabaw i hulanki.

M iędzy wielu innymi najczęściej daw ał się 
tam widzieć siwy, niewielki staruszek, k tó ry  z k i 
jem w rę k u ,  a kob ia łką  na p lecach ,  przebiega 
jąc w różnych częściach obóz, zdał się szukać jakiejś 
żguby, za trzym yw ał się przed namiotami, kiwając 
g łow ą, a rozgniewany na kom tura, już mu złorze

czył, już oświadczał życzenie ja k  najprędszego z nim 
widzenia się, lecz g d y  nie m ógł go spotkać, s ta ra ł  
się tymczasem wejść w zażyłość z obozowym ludem. 
Z jednym i g ra ł  w kości i chętnie do nich p rzeg ry 
wał, z drugim i pił, śpiewał, hu la ł  i tańcował, innym 
prawił bajk i dowcipne i od k ry w a ł cuda przyrodze
nia, słowem, gdzie się ty lko  ucieszny R adzie jko  o b ró 
cił, tam  można było  najliczniejsze znaleźć towarzystwo.

Ale najistotniejszym jego p rzym io tem , k tó ry  
darem  nieba nazywał, b y ła  sztuka wróżenia. R zad k i  
wprawdzie by ł ten  szczęśliwy, k tó rem u b y  o d k ry ł  
jego  losu tajniki, gdyż utrzym ywał, że to go  zawsze 
wdele kosztuje, lecz jeśli kom u raczył tę przysługę  
uczynić, tak  trafne z przeszłości jego  wyw odził w nio
ski, tak  pożądane k reślił  widoki, że jeśli nie zawsze 
odpowiedzią  ucieszył, n igdy nie stracił  na sławie 
najbieglejszego wróżbiarza. Znał się prócz tego  na 
ziołach leczących, umiał b roń  nieprzyjacielską zam a
wiać i wiedział, k tóre dni w roku  są kom u szczęśli
we. A g d y  inni wieszczbiarze, do swej sztuki przy- 
stępując, starali się naprzód t rw o g ą  przejąć, on za
wsze w esołą postaw ą ufność wzbudzał i czy dolę, 
czy złe wróżył przygody, n igdy  nie odb iera ł  nadziei 
i zawsze podaw ał sposoby uniknienia złego.

Doszła rychło sława tak  dzielnego mistrza do 
wiadomości Sundsteina. Najwięcej on w swoim s ta
nie udręczeń zastanaw iał się nad  użytecznością jego 
sztuki i często rad  w towarzystwie mieszkańców b a 
szty rozm aw iał o dziełach R adzie jk i i jego  szczegól
nym sposobie wróżenia. S łuchała  go  ze zwykłą obo
ję tnością  Pojata, lecz H elena  nie m ogła przenieść na 
sobie, aby  mu uczuć nie dała, że ją  wcale nie baw ią  
takie rozmowy, jednakże k o m tu r  codzień więcej s ły 
sząc o wziętości wróżbiarza, zapragną ł nakoniec go 
poznać i kazał mu s tanąć przed sobą. P rzyszedł nie 
ustraszony starzec, oświadczając radość ze sposobno
ści zbliżenia się do niego. Policzki rumiane, oczy 
śmiejące się, b roda  biała, cała postać ożyw iona od 
wagą, przytem  ubiór dziwaczny, niezmiernie uderzyły 
komtura.

— Jakim  praw em  wtrąciłeś się do m ego obo
zu? — zapyta ł  go  z góry .

— P raw em  własności — odpowiedział starzec — 
radbym  także wiedział, jakiem  praw em  wasz obóz 
do mnie się wtrącił?

— Czy mnie nie rozumiesz ? — ponow ił k o m tu r— 
chcę wiedzieć, co możesz mieć do czynienia pośród 
mego wojska?

— Ja  cudzego nie pragnę, niech sobie tu  chrze
ścijanin, czy L itw in  panuje, nic na to nie powiem, 
ale mojego na włos nie ustąpię. Miałem zagrodę n ie
wielką, zagrodę, w której się mój ojciec i dziad z ro 
dzili, w racam  z drogi z miłą nadzieją, że w niej 
przez zimę w ypocznę, aż oto zamiast mej chatki, 
znajduję płócienne domy, tak  gęsto  natkane , że n a 
wet miejsca jej rozpoznać nie m o g ę ;  od tąd  pos tano
wiłem trzymać się obozu i pó ty  trzym ać się go będę, 
aż mi na tem  samem miejscu odbudow ać każecie 
mieszkanie.

P a t rzy ł  na n iego kom tur,  więcej sk łonny  do 
śmiechu, niż do gniewu.

— Ale mój miły! odezwał się po chwili — je 
śli tak  potężny jesteś, ja k  o tobie mówią, m ógłbyś 
i bez mego dołożenia się wznowić sobie mieszkanie.

— Co ja  mogę, to mnie ty lko wiadom o — od
powiedział starzec —■ ale to pew na, że wasze woj
ska m o g ły b y  raczej na zamki uderzyć, nie na  chaty.

— B yć może, ale wiadomo ci, że czasy wojen
ne nie oszczędzają nikogo.

— B yć może także — odpowiedzia ł starzec — 
ja jednak  nie przestanę poszukiwać mej szkody.

— Zapewne zaniesiesz sk a rg ę  do mistrza?
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— Do mistrza? Bynajm niej! To b y łoby  żalić 
się na lisa przed wilk iem ; gd y b y m  się miał skarżyć, 
udałbym  się do lepszego sądu.

— K tó ry ż  to jest sąd tak  straszny?
— Ten, przed k tó rym  ty  dzień i noc na n ie ła 

skę jego uskarżasz się i k tó ry  w oka mgnieniu może 
wskrzesić moją zagrodę.

— S ta ry  bałamucie! masz więcej śmiałości, niż 
zastanowienia — rzekł udobruchany  k o m tur  — po
wiedz, mi k to  jesteś w istocie?

— Jes tem  ten, k tó ry  wie najlepiej wszystkie 
twoje myśli — odpowiedzia ł starzec — potrzebujesz 
mnie, bo i to, w co wierzysz i czemu nie wierzysz, 
radbyś  wszystko użył ku swej pomocy.

— Lecz jesteśże w stanie być  mi pom ocnym ?
— Jestżeś w stanie odbudow ać mi mieszkanie?
— Będziesz je  miał, jakie tylko sam zechcesz.
— To co innego — rzekł starzec — pokażże 

mi p iętę  swej nogi, póki mi na ochocie nie zbywa, 
a w net się dowiesz, czego się możesz spodziewać.

— D o b rz e ! dogodzę twojej próżności, lecz po 
tem  pozwolisz, żeby lud, k tó ry ś  durzył, zajrzał ci 
także w pięty, jak  cię na gałęź powieszą.

—  P o tem  o tem — rzekł niezmieszany starzec — 
a teraz kaź zdjąć obuwie.

Nie bez niedowierzania zniżył się k o m tu r  do 
życzeń w ró żb ia rza ; czuł, że sobie uwłacza przez to 
użycie nadprzyrodzonych  sposobów, lecz czegóż za
kochany  nie czyni! Po łoży ł tedy  koło  siebie miecz 
go ły  i ukazał lewą s topę Radziejce. P a trzy ł  wieszcz- 
biarz na p ię tę  K rzyżaka, wodził po niej linie, sze 
p ta ł  słowa niezrozumiałe, z różnej s trony  oglądał, 
k ręcił  się i spluwał, a g d y  już wszystkie obrzędy 
swoje odprawił, w te się s łowa odezw ał:

— Praw dziw ie! dziwić się trzeba, że ci dotąd 
służy jak ieko lw iek  szczęście, k iedy  zawsze to tylko 
czynisz, co je psuje i niszczy. Los, k tó ry  dziwnem 
zdarzeniem oddał ci do rą k  miłą osobę, zapewne 
chciał ziścić twoje życzenia, lecz nie tą  drogą, jaką  
szedł dotąd. P rzysięgasz  miłość, nie szczędzisz za
biegów, bogów opowiadasz się obrońcą ,  lecz jakiż 
wszystkie te obietnice sprawić m ogą sk u tek ,  k iedy 
ją  trzymasz praw ie jak  w więzieniu. Czy nie wiesz, 
że kochanie swobodą żyje?

— Cóż więc mam czynić? M ożebyś b y ł  tego 
zdania, żebym ją  na  wolność wypuścił? — zapytał.

— Nie! tego ci nie radzę, lecz odsuń te  s traże 
cokolwiek od jej mieszkania, dozwól jej zwiedzić gaj 
święty, dozwól wysłać wiadomość do ojca, niechaj za
p om ni,  że jest twoją b ra n k ą ;  a wtenczas jeśli będzie 
nieczułą, nazywaj ją  niewdzięczną, a mnie oszustem.

— Bardzobym  też sobie pięknie poradził, g d y 
bym  jej wyjechania dozwolił! Twoje rady  m ogą być 
najlepsze, lecz są trudne  do wykonania. Ona mię 
nienawidzi, mój w idok tak  jej nieznośny, że nie wiem 
czy jest co na świecie, oprócz przymusu, coby ją 
zniewolić mogło do oddania mi ręki.

— Chciałem cię d ro g ą  najkrótszą prowadzić — 
rzekł starzec — lecz g d y  jej nie ufasz, są inne ścieżki, 
k tó re  cię postawić m ogą u celu.

T u ^wziąwszy na siebie postać g łęboko  w m y
ślach zatopionego człowieka, zaczął pozierać na swe 
palce, okry te  pierścieniami różnego rodzaju, jak  g d y 
b y  się ich radził, co mu czynić zostaje; d ługo  je  
zdejmował, przekładał, wybiera ł i szeptał, nakoniec, 
g d y  znalazł, czego szukał, ukazał Krzyżakow i małą 
obrączkę, najmniej kosztowną, i tak  m ówił:

— Oto masz obrączkę, w  której jes  twe szczę
ście zawarte, włóż ją  na m ały  lewy palec i g d y  się 
przy  Pojacie znajdziesz, zdejm i ukaż jej zaraz. Ona 
się spyta, skąd  ją  masz; będziesz mógł powiedzieć, 
że ci ją  dał Radziejko. Gdy, spodziewam się, zechce

mnie widzieć, ja  nad nią k ilka  słów rzeknę, w ten
czas szczęście twoje będzie zapewnione.

Nie z zupełną  wiarą przyjął k om tur  obrączkę, 
włożył ją  jednak  na palec, ponowił przyrzeczenia od
budow ania  mieszkania i odpraw ił  starca, zapew nia
jąc, iż pośle po niego, jak  ty lko potrzeba wypadnie. 
Nie b y ł  on tak  ślepo zaufany w czarach, aby  w nich 
niechybną pok ładał nadzieję, myślał nawet, że wszy
stkie te sztuki m ogą w sobie zdradę ukryw ać, z tem 
wszystkiem dnia tego  sam ego jeszcze znalazł spo 
sobność spraw dzenia uroków.

Zbliżywszy się do Poja ty , odeb ra ł  od niej, jak  
zwykle, zimne przyjęcie, lecz zaledwo ukazał cu d o 
wny talizman, wnet cała jej postać, jak b y  nowem 
natchnię ta  życiem, zupełnie inną się stała. Naprzód 
ją  jakaś  niespokojność przejęła, nie wiedziała sama, 
co się z nią dzieje, pogrążona w g łębok iem  milcze
niu, d ługo  smutno na obrączkę patrzała. W k ró tc e  
twarz jej o k ry ł  przyjemny rumieniec i p ierwszy raz 
przychylnie na kom tura  spojrzawszy, py ta ła  skąd 
ma tę obrączkę. Nie zapomniał u radow any  K rzyżak  
dać jej przepisaną odpowiedź. Pojata, oświadczyła 
życzenie poznania właściciela daru.

P o s ia ł  niezwłocznie po R adzie jkę  k o m tu r  i w pro 
wadził go  do jej pokoju. K ró tk ie  ich było  widzenie 
się, a gdy  ją następnie kom tur  odwiedził, zupełnie 
w niej znalazł inną osobę. W o ln a  obaw y i niepoko
jów, nie trw ożył go więcej wzrokiem nieufności, nie 
lęka ła  się H e leny  i uśmiech, daw no już niewidziany, 
mile krasił usta. P e łen  radości kom tur,  korzystając 
z tak  cudownej zmiany, chciał widzieć niezwłocznie 
swe szczęście spełnione i zamyślał odezwać się o rękę, 
lecz go przestrzegł wieszczbiarz.

U słuchał go kom tur i to ty lko  czynił, co mu 
starzec zalecał. T ym  sposobem zyskawszy Radzie jko  
zaufanie Sundsteina, został niejako opiekunem  i po
cieszycielem Pojaty. Z niechęcią i wzgardą patrzała  
H e lena  na tę nową baszty wyrocznię, ale rubaszny 
staruszek mniej na to uważał i coraz śmielszym się 
stając, często tak  niespodzianem słowem przymówił 
Helenie, tak  mało kom u wiadomą spom niał okoli
czność jej domu, źe przerażona dziewica nieraz by ła  
blizką wierzenia, że ten człowiek koniecznie ma złe 
duchy  w pomocy. Czasem też żartobliwie daw ał do 
zrozumienia, źe g d y b y  b y ł  proszony, nie odm ówiłby 
poradzenia się pięknej jej p ięty  dla oznaczenia z niej 
pożądanego pow rotu  D ow ojny; rozgniewana H elena 
wszystkich używała sposobów, aby  pozbyć się s ta r 
ca, ale kom tu r  nadto go potrzebował, żeb)'- pożądał 
rozstać się z nim tak  prędko.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).
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D om  mój rodzinny!
D om  m ój d ro g i, ten  s ta ry , ten  dom  m ój ro d z in n y ,
Co s p ró c h n ia ł  do p o ło w y  i  z a ry ł  s ię  w  z iem ię ,
N ib y  ta k i  j a k  d a w n ie j, a p rzecież  ju ż  in n y ,
Bo i  on, j a k  cz łow iek , n a  s ta ro ść  w ciąż  d rzem ie .

P rzy  n im  s to ją , j a k  d a w n ie j, dobrze z n a n e  d rzew a ;
N ad  n im , ró w n ież  j a k  d a w n ie j, j a s n e  s ło ń ce  św ie c i; 
W o k ó ł n ieg o  ta lcsam o p ię k n ie  p ta szę  ś p ie w a  —
Ł a n  się  k ład z ie  z łoc is ty  — k r a s n a  ł ą k a  k w iec i...

A ch, p rzed  la ty  ja m  częścią  b y ł m ojego  d o m u ;
D zień  n a jd łu ż sz y  w  n im  d la  m n ie  b y ł m a le ń k ą  c h w ilk ą ,
N ie z n a łe m  n ig d y  z m a rtw ie ń , n i  rozpaczy  g ro m u I ...
D ziś w  m y m  d o m u  ro d z in n y m ... go śc iem  je s te m  ty lk o  T

A je d n a k  dom  te n  s ta ry  w ita m  z  u tę s k n ie n ie m !
A g d y  duszę  m ą  k ied y  n a p e łn i  tę sk n o ta  
To je d n o  z życzeń w ted y  ty lk o  m e m  życzen iem ,
B ym  choć p rzy  n im  d o k o n a ł d n i  m o ich  ży w o ta !...

Jłnt. St. Bassara.
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HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
27.

Ze śmiercią Z ygm unta  A u g u s ta  skończył się 
ród  Jag ie llonów , gdyż ten  nie pozostawił po sobie 
żadnego potomka. N aród  pozostał więc bez k ró la  
i nie wiedział skąd  go wziąć. D o tąd  bowiem P ia s to 
wie z p raw a dziedzictwa wstępowali na tron, a J a 
giellonowie zostawiali następców, k tórych  naród  obie
rał,  czyli raczej potwierdzał.

Teraz  trzeba się by ło  rozglądnąć za now ym  
m onarchą. Oczywiście nie m ógł go  mianować jeden, 
lecz trzeba było zwołać naród  i dokonać wyboru. 
J a k  w szystkie wybory, dokonyw ane przez ludzi, k tó 
rzy nie znają się na rządzeniu krajem, ta k  i wybór 
k ró la  musiał paść na tego, k tó ry  najwięcej ob iecy
wał. K a n d y d a tó w  do tronu by ło  bardzo wielu, a że 
najwięcej ob iecyw ał królew icz f r a n c u s k i , H e n ry k  
W alezy ,  więc też na niego p ad ł  wybór.

P o  w yborze w ypraw iono posłów do Plenryka, 
aby  ci zaprosili go  do Polski.  F rancuzi bardzo się 
dziwili udatnej postaci panów  polskich, poważnym 
ich tw arzom , d ługim  i siwym w ąsom , czapkom so
bolim z dyam entow ym i kitam i, bu tom  żółtym i czer
w onym  z dużemi podków kam i, g łow om  g o lo n y m ; 
przytem  dzielnym koniom pod złocistemi siodłami 
i licznej służbie.

P rzy b y ł  w p raw d zie  H e n ry k  do Polski, ale g d y  
zobaczył, że obietnic porobionych  dotrzym ać nie może, 
czm ychnął do Francyi,  aby  więcej nie wrócić.

P o lacy  nie smucili się tem bardzo, bo człowie
ka, k tó ry  szasta obietnicami, a nie dotrzym uje ich, 
n iem a co żałować.

P ry m as  zwołał sejm i ogłosił, że jeżeli H en ry k  
do tego  a tego  dnia nie powróci, tedy  przestanie 
być k ró lem  polskim. H en ry k  jednakże nie wrócił, 
tem bardziej, że w tym  czasie um arł  k ró l francuski 
K a ro l  IX ,  b ra t  jego, starszy, a H e n ry k  ba ł s ię , 
aby  mu kto tronu  francuskiego nie odebrał. Tam  je 
dnak nie szczęściło się mu, gdyż nie u m arł  natura lną  
śmiercią, ale go zabito.

G runw ald na wsi.
W y ż n e  koło  Czudca.

Dzięki inicyatywie ks. Jan a  P o k ry w k i  i zabie
gom  miejscowego dy rek to ra  szkoły  ludowej p. K a 
rola B urgharda ,  święciła uroczyście nasza wioska 
w dniu 7 s ierpnia 500-letnią rocznicę grunwaldzką. 
Uroczystość o d b y ła  się popołudniu . Moc ludu miej
scowego, jakoteż i z okolicznych wsi zjechało się do 
W yżnego . Pochód  ustawił się na dziedzińcu szkol
nym  i ruszył do pom nika wśród śpiewów pieśni na
rodow ych i strzałów z moździerzy, — k tóry  wznie
siono w środku  wsi ku  pamięci zwycięztwa g ru n 
w aldzkiego  i k tó ry  będzie przypom inać w nukom  
i p raw nukom  fak t wielkiego dziejowego znaczenia. 
T u  maluczcy i n iewykształceni zatrzym ywać się będą 
i uczyć się dziejów ojczystych, a prawdziwi obyw a
tele patryoci umacniać ducha. N a przodzię jechała  
banderya, za tą  dziatwa szkolna, dalej członkowie 
K ó łka ,  S traż  ochotnicza pożarna a wreszcie lud. Po 
poświęceniu pom nika przez ks. w ikarego  z Czudca, 
przemawiali pięknie na tem at obchodzenia pam iątki 
z włościan p. Józef Kocząb, później ks. J an  P o k ry 
wka, pan d y re k to r  szkoły ludowej z Czudca i pan 
d y re k to r  szkoły ludowej z W yżnego . W ieczorem  
odegrano  sztukę: » P o w ró tta ty«  i »R y cerze  Jadwigi«. 
Uroczystość zakończono żywym obrazem i spaleniem 
ogni sztucznych.-

Posłow ie  polscy u  H en ry k a  W alezego.

K o z y  pod Białą.
W  naszej kresowej wiosce obchodziliśmy dnia 

15 b. m. obchód grunw aldzki. Dzień b y ł  prześliczny, 
więc wszystko od rana k rząta ło  się, by  uczestniczyć 
w tem  narodow em  święcie. P rzed  godziną 6 ruszył 
do kościoła wielki pochód. B ra ły  w nim udział 
wszystkie s towarzyszenia nasze , a nadto  zamiejsco
we przez swe de legacye;  oddział »Sokołów« z B ia
łej, Bielska, Janowic, K ę t ,  straż pożarna miejscowa, 
z K ę t  i Pisarzowic, dziatwa szkolna i wielu swoich 
i gości. Nabożeństwo uroczyste odpraw ił  ks. k an o 
nik M. Fajfer , a podniosłe  kazanie patryotyczne w y
powiedział ks. katecheta  Faber. P o  nabożeństwie 
odbyło  się poświęcenie pam iątkowej tablicy z m ar
muru, przy k tórem  przem ówił p. Górowicz, prezes 
»Bratniej pomocy«, ks. K an o n ik  i poseł Dobija. Po  
południu  wielu słuchaczy zgromadził odczyt prof. 
M. M agiery , k tó ry  przedstaw ił  dzieje zakonu na zie
miach polskich. Jak o  dalsza część p ro g ram u  nas tą 
p i ły  ćwiczenia Sokolstwa, ćwiczenia młodzieży szkol
nej z K om orow ie  i dek lam acye uczniów gimnazyal- 
nych B o rth a  i Byrsk iego .

W ieczorem  uszykow ał pochód mistrz ceremonii 
w p ięknym  stroju szlacheckim p. St. K iełbasa , k ie 
row nik  szkoły. U rozmaicenia dodaw ały  w pochodzie 
różnobarw ne stroje polskie. Pochód  obszedł część 
wsi w śród  rzęsistej iluminacyi i sk ierow ał się nastę
pnie pod dw ór pp. baronów Czeczów, k tó ry  w spa
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niale w yg ląda ł  w blasku różnobarw nych świateł. Ze 
dw oru  udał się pochód pod dom naczelnika gminy, 
gdzie zakończyła się uroczystość żywym obrazem, 
przedstawiającym  hołd  Jadwidze i Jag ie lle  i odśp ie
waniem patryotycznych pieśni.

Dzień ten pozostanie na zawsze w pamięci na
szej przez swój poważny nastrój, przez ożywienie 
uczuć narodowych. S tarzy  z radością wspominają, że 
tak iego  obchodu jeszcze nie widzieli u siebie.

W a d o w i c e  g ó r n e  pow. mielecki.
D nia 14 b. m. w niedzielę urządziły W adow ice 

g ó rne  wraz z okolicą obchód grunw aldzki. W czas 
rano zebrała  się b an d e ry a  konna pod dowództwem 
leśniczego p. W yczesanego  i objechała całą parafię.
0  godzinie 9 zebrała się ludność pod szkołą, gdzie 
zasłużony nauczyciel p. Maziarz objaśnił zebranym  
cel uroczystości. N astępnie ruszył pochód. Na przo- 
dzie jecha ła  b an d e ry a  w strojach narodow ych, za 
nią ze sz tandarem  straż pożarna z naczelnikiem p a 
nem Boduchem, muzyka, dziatwa szkolna, studenci, 
dalej dziewczęta. N a ich przedzie niesiono w span ia ły  
wieniec z napisem : »Królowo K o ro n y  polskiej módl 
się za nami«. Za dziewczętami szły rzędem starsze 
kobiety, za niemi włościanie. Pochód  c iągnący  się 
2 k i lom etry  zam ykała  banderya  włościańska. P rzy  
dźwiękach muzyki i śpiewie dziatwy szkolnej udał 
się pochód do kościoła, gdzie odbyło się uroczyste 
nabożeństwo. Po  nabożeństwie pochód uda ł  się na 
obszerny plac, gdzie profesor z Mielca p. K, P ią 
tkowski w ygłosił  piękne przemówienie.. O bchód za
kończono uroczystym wieczorkiem, na k tó rym  przed
staw ił w obrazach świetlnych akadem ik  p. P rad e  
Franciszek pojedyncze sceny z b itw y pod G ru n 
waldem.

T ę g o b o r z a  21 sierpnia.
Za przykładem  innych i u naś urządzono, acz 

spóźniony nieco, obchód grunwaldzki. Urządziła go 
tutejsza młodzież w łasnemi siłami, nie wzywając ni- 
czyjej pomocy ani opieki. P ięknem by  to  było, gdyb}^ 
nie miało i złych stron, bo oto n iejedno tak  w y p a
dło, jak  w ypaść nie powinno było. Obchód zapowie
dziano na 14 b. m., lecz z pow odu n iepogody  musiano 
go odłożyć do następnej niedzieli 21 b. m. W e d łu g  
p ro g ram u  uroczystość m iała się rozpocząć po sumie 
p rzem ów ieniem  p. K ryczyńsk iego ,  prof. gimn. z N o
wego Sącza. J ed n a k  za późno wysłano konie, w sk u 
tek  czego p. K . nie zdołał p rzybyć  na czas a lu
dność po darem nem  oczekiwaniu rozeszła się, obie
cując przyjść po nieszporach na poświęcenie pam ią
tkow ego  krzyża.

P o  nieszporach udał się uroczysty  pochód z cho
rągw iam i kościelnemi i z tutejszą włościańską muzyką, 
wśród strzałów z m oźizierzy  na poblizką g ó rę  R a-  
chów, gdzie by ł ustaw iony krzyż, ustro jony w wień
ce i wstęgi. Poświęcenia dokonał proboszcz tutejszy 
ks. Figiel, poczem przem awiał sam ks. Figiel,  prof. 
K . i uczeń V II .  kl. Szewczyk. Bardzo p ięknie i w p ro 
stych słowach p rzedstaw ił p. K . s tosunek  K rzyża
ków  do Polski, oraz znaczenie Grunwaldu. P. Sz. 
mówił dobrze, lecz może zanadto górnolotnie, sku 
tkiem czego nie przez wszystkich słuchaczy b y ł  zro
zumiany. Następnie chór uczniów, do k tó rego  p rzy 
łączyli się prawie wszyscy zgromadzeni, o d śp iew a ł : 
»Jeszcze P o lsk a  nie zginęła«, »Boże coś Polskę«
1 »Z dym em  pożarów«, poczem przy dźwiękach m u
zyki powrócono przed szkołę, gdzie miało się odbyć 
am ato rsk ie  przedstawienie.

P rzy  szczelnie nabitej sali przemówił naprzód 
uczeń V I I I  kl. W róbe l ,  następnie oddeklam owano 
u tw ór tegoż p. t. »G runw aldzka pieśń«. Nieprawdzi- 
wem było  w przemówieniu p. W . złożenie całej

winy upadku  P o lsk i  wyłącznie na szlachtę, bo prze
cież właśnie ta szlachta przelewała krew  po d  G ru n 
waldem, a po upadku  Po lsk i jęczała w ka to rgach  
i Szpilbergu. Zresztą na uroczystościach narodow ych 
nie powinno być miejsca na zarzuty i oskarżenia.

P o  dość długiej pauzie rozpoczęło się przedsta
w i e n i  sztuki p. t. »W óz Drzymały«. W idzow ie je 
dnak  nie rozumieli dobrze sz tuki;  śmiano się tam. 
gdzie raczej należało gorzko płakać. B y ła  w tem  
poniekąd wina grających, bo zamiast wygłaszania 
mów, n iezrozum ianych przez włościan, należało po- 
prostu  przedstaw ić postępow anie P ru s  wobec naszych 
rodaków  w W . K sięstw ie  Poznańskiem, ich n iespra
wiedliwość i b ru ta lne  gw ałty ,  a dla objaśnienia tam 
tejszych stosunków  w skrócen iu  odegrać  »W óz D rzy
m ały «. W te d y  widzowie, p rzygotow ani odpowiednio, 
nie śm ialiby się , lecz współczuli z ciemiężonymi 
braćmi, podziwiając ich h a r t  i wytrwałość wębec tak  
potężnego wTr o g a ! Mimo tych  m ałych  usterek  prze
cież należy się młodzieży uznanie za dobre  chęci, 
a wszelkie b łęd y  trzeba złożyć na karb  nieśw iado
mości i b raku  doświadczenia, a nie złej woli. Sądzi
my, że na przyszłość, w razie podobnego obchodu, 
w szystko w ypadnie  poważniej i lepiej.

P o n i k w a  w i e l k a .
U roczystość grunw aldzka  odby ła  się u nas dn. 

21 sierpnia i udała  się wspaniale. O godzinie 9 po 
częły ściągać drużyny w strojach narodow ych i p ię 
knie przystrojone dziewczęta na p u n k t  zborny. S tąd  
udano się naprzeciw mającym przybyć z B rodów  
gościom. P o  przyw ifaniu  uformow ano pochód i r u 
szono z m uzyką na czele do kościoła. Mszę św. z »Te 
Deum« odpraw ił  ks. H e n ry k  Gachowski a kazanie 
pełne  poryw u w ygłosił  ks. H ieronim  Kozaczewski. 
Malowniczo w yg ląda ł pochód po Mszy św. do o g ro 
du dw orskiego pp. Bocheńskich. Pochód  poprzedzała 
b anderya  z siwych koni i jeźdźców w stro jach k o 
ściuszkowskich. Za b an d ery ą  szła muzyka, dalej So
koli z Brodów, następnie niesiono p o r tre t  Jag ie ł ły ,  
za portre tem  kroczyły żwawo polskie dziewczęta p ię
knie przystrojone; następnie drużyny Bartoszowe 
z W ołoch ,  Suchodół, Fluciska i Nowej H uty , w re
szcie t łu m y  ludu polskiego. P o  przybyciu do og rodu  
odśpiewano pieśń »Bogarodzico« i na mównicę wszedł 
p. A d o lf  Bocheński. W  pięknej i d ługiej mowie 
przedstaw ił ludowi znaczenie G runw aldu  i zachęcał 
do wytrwałości i odrodzenia najp ierw  sam ych siebie, 
ażeby módz kiedyś naszym w rogom  sprawić drugi 
Grunwald, następnie przem aw iał prezes Sokoła  brodz- 
k iego p. Józef K ędziersk i o potędze i sile narodu  
polskiego, wreszcie wstąpiła na mównicę p. B ocheń
ska i przemówiła w kró tk ich  ale za serce poryw ają
cych słowach do niewiast polskich, nawołując je do 
dobrego  w ychow yw ania  dzieci, stawiając im za wzór 
Jadw igę , żonę k ró la  Jag ie ł ły .  Popo łudn iu  o d by ły  
się ćwiczenia Sokołów  i Sokolic  z Brodów i przed
stawienie teatralne, staraniem  pp. Kozakiewiczów 
i obrazy świetlne z odczytem staraniem  Sokolstwa.

Ś l e m i e ń ,  pow. żywiecki.
S taraniem  kom ite tu  miejscowego odbyła  się 

w Ślemieniu uroczystość g runw aldzka  w dniu 14-go 
sierpnia. O godzinie 7 rano  odegra ła  kapela z R ych- 
w a łdu  pobudkę, poczem w yruszyła  b an d e ry a  konna 
i dziatwa szkolna w bieli pod przewodnictwem  p p . : 
K ijasa i S iw ka na pow itanie  Gilowian i Leśnian. 
N astępnie cały pochód przeszedł wieś Ślemień, aby  
udać się do kościoła. T u  ksiądz Proboszcz w ygłosił  
p iękne kazanie, zastosowane do wiekopom nej u ro 
czystości. P o  sumie poświęcono okazały  pom nik 
z ciosowego kamienia, na k tó ry m  jest  umieszczony 
duży obraz królowej Jadwigi. P o  k ilku mowach wójt 
ślemieński dziękow ał za udział w uroczystości.



N O W E  K R Ó L E S T W O  W  E U R O P I E .
E u ropa  w zbogaciła się 

o nowe królestw o a w ypa
dek  to tem niezwyklejszy, że 
zostało niem księstwo czar
nogórskie, jedno z najmniej
szych państew ek na świecie.
Liczy bowiem 250.000 m ie
szkańców, ty le  co do b ry  p o 
w iat galicyjski. Mniejsze są 
od niego trzy  księstwa : M o
nako koło  F rancyi,  mające 
20.000 mieszkańców, rzecz
pospolita A ndorra  koło  H i
szpanii 5.000 i rzeczpospolita 
San M arino w samym środku 
W ło ch  10.000 mieszkańców.
Te trzy są mniejsze, ale też 
nie mają nadziei, ani ochoty 
zostania królestwem.

C zarnogóra ma szczęście, 
trzeba powiedzieć. Sześćdzie
siąt la t tem u górale , zamie
szkujący część Turcyi, zwaną 
Czarnogórą, na południe od 
D alm acy i,  zbuntowali się 
przeciwko T u rk o m  za p o 
datki, wyrżnęli w p ień be
jów, paszów i innych urzę
dników sułtana, a przewódca 

powstania, kmieć nazwiskiem Niegusz, k tó ry  b y ł  bo- i corocznie dostaje s tam tąd  znaczne zasiłki. Za to 
ga ty ,  bo miał największe stado wołów, został h r a -  A u s try a  ma spokój ze strony rozbójniczego k ra iku ,  
b i ą  Czarnogóry czyli samodzielnym władcą. Jak iś  P rzed  trzydziestu laty, k iedy dorosła mu córka bar- 
poddany, obrażony o n iespraw iedliw y sąd , zamor- dzo piękna, wydał ją  za wielkiego księcia rosyjskie- 
dował go, a następcą został w roku  1860 dzisiejszy go  i od teg-o czasu dostał się także pod opiekę cara, 
Mikołaj I, k tó ry  og łosił  się już k s i ę c i e m .  k tó ry  co roku  też daje hojny podarunek  pieniężny.

Dziwne to b y ły  z początku rządy. Nazywają się W reszc ie  przed dziesięciu laty d ru g ą  córkę wydał 
one patryarchalne , to znaczy rządził książę tak, jak  książę Mikołaj jeszcze świetniej, bo za k ró la  wło- 
rządzi ojciec małemi dziećmi, bez praw, ty lko  we- skiego. Teraz zaczęło się już dobrze dziać i jem u 
d ług  swojej woli. B yw ało  tak, że jak  mu się podo- i Czarnogórcom, pieniędzy mają wbród, a w yda tków  
b a ł  w ół czy baran  k tó reg o  Czarnogórca, to go so- żadnych, wszystko opłacają trzy wielbie państw a: 
bie poprostu  brał. P ilnow ał się tylko, by  nie brać  A ustrya , R o sy a  i W łochy . P rzed  rokiem  książę do 
za dużo, gdyż to m ogłoby  zgniewać jego w iernych brow olnie zaprowadził konstytucyę. 
poddanych. P ew nego  poranku  m ogliby go  zastrzelić W  tym  roku, właśnie w ubieg łym  tygodniu ,
a w ybrać  sobie innego H ospodara. T ak  bowiem na- przypada  pięćdziesiąt la t od w stąpienia na tron księ- 
zywają do dziś dnia swojego panującego. Sądy  od- cia. M ocarstwa europejsk ie  za p ro tekcyą  zięcia ksią- 
by w a ły  się dawniej w ten sposób, że książę wycho- żęcego, k ró la  w łoskiego, postanow iły  ogłosić Czar- 
dził ze swego dworu, siadał na rynku  stolicy, Ce- nogórę  królestw em  a księcia królem . D okonano  tego  
tynii, pod  drzewem i p rzed nim zwoływali się różni uroczyście w stolicy Czarnogóry, Cetynii, wsi liczą- 
poddan i mający procesy. W y ro k i  zapadały  t a k i e : cej 3000 mieszkańców, leżącej na szczycie wielkiej

— Zrabow ałeś niegodziwy człowieku trzy ba- góry . Zjechali się na  tę uroczystość w ysłańcy wielu 
rany  tw em u sąsiadowi Danile  Czepowiczowi. Za to m onarchów europejskich i ledwie się tam  pomieścili, 
oddasz mu te  barany, dodasz jeszcze jednego, mnie bo Cetynia, choć stolica królestw a, ma jeden  jedyny 
dasz także ład n eg o  skopa za to, źe mi czas żabie- dom zajezdny na  trzydzieści osób. W  całej stolicy 
rasz, a  na pam ią tkę  dostaniesz dziesięć kijów. H e j ! ty lko  dwa dom y piętrowe, dw ór królew ski i poczta, 
hajduk, bierz go  i wal, co masz s i ł y ! D la A ustry i  powstanie now ego kró les tw a ma

Innym  razem zapadł tak i w yrok  S a lo m o n o w y : znaczenie polityczne i d latego pop iera ła  tę myśl.
—  P io t r  Bobicz za to, że zabił syna M arkowi Czarnogórcy są Serbami, wyznania wschodniego, nie- 

Ruczajowi, odda mu sw ego trzy le tn iego  syna Dida- katolickiego. Z drugiej s trony z B elg radu , stolicy 
k a  i płacić będzie do szesnastego roku  życia po 5 kró les tw a serbskiego, rozchodzą się oddaw na dwa 
dukatów  rocznie: mnie za opiekę nad  dzieckiem, p rądy , aby  z Serbii, Czarnogóry oraz z serbskich 
a R uczajow i za koszta  wychowania. R aze m  10 du- kra jów  austryacko  - w ę g ie rsk ich : Dalmacyi, B ośni 
ka tów  rocznie. i Chorwacyi, utworzyć jednę  W i e l k ą  S e r b i ę  pod

Z czasem się to  zmieniło. K siążę Mikołaj wi- ber łem  kró la  serbskiego. Teraz, g d y  pow stanie  dru- 
dział, źe tak ie  rządy nie są zbyt trwałe, i zaczął je  g ie  kró lestw o narodowości serbskiej, ag i tacya  bel- 
urządzać podobniej do innych krajów. W idział, że gradzka, sk ierow ana przeciwko Austryi, straci argu- 
sam wszystkiego zrobić nie może a ła tw o  takiem  menty, że jeden  jes t  ty lko k ró l  serbski, 
rządzeniem narazić sobie poddanych. O ddał więc Powyżej podajem y p o r tre ty  kró les tw a czarno-
rządy  urzędnikom, k tó rych  sprowadził z zagranicy, górsk ich  w narodow ych strojach, ponieważ do dziś 
A b y  ich módz opłacić, oddał się pod opiekę A us try i  dnia tak  się noszą, jak  wszyscy ich poddani górale.
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(C ią g  d a ls z y ).

P A Ń S T W O  K O R A L O W E .

Nazajutrz zbudziłem się z g łow ą  bardzo lekką  
i zdziwiłem się niezmiernie widząc się w mojej k a 
jucie. Moi towarzysze zapewnie zostali także do sw o
jej stancyi przeniesieni, nie wiedząc o tem. P raw d o 
podobnie więc nie wiedzieli rów nie jak  i ja, o tem 
co zaszło na okręcie.

Nie miałem co robić u siebie ; trzeba było  sp ró 
bować, czym jeszcze jeńcem czy wolnym. Pokazało  
się że by łem  wołny. Otworzyłem drzwi, przeszedłem 
kory ta rz  i wszedłem na schody g łów ne. Okiennice, 
k tó re  zamknięto wczoraj, by ły  teraz otwarte. W y 
szedłem na platformę. Już tam byli Konsel i Ned- 
Land. Zapytyw ałem  ich czy nie wiedzą co się działo? 
ale nic nie wiedzieli.

»Nautilus« w ydaw ał się nam równie spokojny 
i tajemniczy, jak  zawsze; p ły w ał po powierzchni 
z um iarkow aną szybkością — a zdawało s i ę , że się 
nic na pokładzie nie zmieniło. N ed-Land bystrym  
swym  wzrokiem przepatryw ał morze, ale nic nie do
strzeg ł:  ani żagla, ani lądu.

»Nautilus« odświeżywszy swoje powietrze, za- 
g rąży ł  się znów na jakie piętnaście metrów. K ap itan  
Nemo nie pokazał się wcale. Z ludzi do s ta tku  na
leżących, widziałem ty lko milczącego służącego, k tó ry  
jak  zwykle spełn ia ł swoje obowiązki.

Około drugiej by łem  właśnie w salonie porząd
kując moje notatki, g d y  zjawił się kapitan. U k łon i
łem mu się, a on oddał mi ukłon, ale nic nie mówił.

... ciało spuszczono do m okrego grobow ca...

Spojrzałem na n i e g o ; zdaw ał mi się zmęczony. Oczy 
miał zaczerwienione, jakby  nie spał, a na  twarzy jego  
widać było  sm utek a naw et zmartwienie. Chodził tu 
i tam, siadał, wstawał, b ra ł pierwszą lepszą książkę 
i k ład ł ją  napow ró t;  p rzyg lądał się narzędziom ob
serwacyjnym, nie notując, jak  to czynił zwykle, swych 
spostrzeżeń. Zdawało s ię ,  że sobie miejsca znaleźć 
nie może.

N akoniec zbliżył się do mnie i rz ek ł :
— Czy jesteś pan lekarzem, panie A ro n n ax ?
— Jestem  nim — odpowiedziałem  i d ługo  p ra k 

tykow ałem  nim przeszedłem do muzeum.
— Panie A ro n n ax  — rzekł w tedy  kap itan  — 

czybyś pan nie zgodził się wziąść w opiekę lek ar
ską jednego z moich ludzi?

— Gotów jestem iść za panem.
— Chodź pan.
W yznaję, że serce mi biło. Nie wiem dlaczego, 

ale zdawało mi się, że choroba człowieka na po k ła 
dzie m ysiała  być w związku z tem  co zaszło wczo
raj — a ta tajemnica zajmowała mnie tyle przynaj
mniej co i chory.

K ap itan  poprow adził mnie na ty ł  »Nautilusa«, 
i zawiódł do ka ju ty  położonej tuż obok izby i majtków. 
Człowiek m ogący  mieć około  czterdziestu la t leżał 
tam na łóżku. Schyliłem się nad nim. G łow a jego 
obwinięta w zakrw aw ioną b ie l iznę , spoczywała na 
dwóch poduszkach. G dym  odwiązywał bandaże, chory 
patrzył na mnie wielkiemi oczami, ale ani syknął.

O kropnie b y ł  zraniony; przez czaszkę p rzeg lą
dał mózg jak b y  czemś wygładzony. Gruczołki k rw i 
skrzepłej poosadzały  się na rozpływającej się masie 
mózgu. Chory oddycha ł zwolna, a d rgan ia  musku- 
łów wzruszały twarz jego. Najzupełniejszy to by ł p a 
raliż, przy k tó rym  nie by ło  już ani czucia ani ruchu.

Ująłem  chorego  za puls — b y ł  p rz e ry w a n y ; 
ręce i nogi już stygły , i śmierć się zbliżała, a n iepo
dobieństwem było ją  opóźnić. Opatrzyłem  biedaka, 
uporządkow ałem  bandaże, i zwróciłem się do k a 
pitana.

— Czem on został raniony? — zapytałem.
— O to mniejsza — była odpow iedź; »Nauti- 

lusa spotkało  uderzenie, k tó re  zgruchotało  jeden  
z drągów  machiny, a ten człowiek został nim ude
rzony, osłaniając porucznika, k tó ry  sta ł  obok... B ra t  
poświęcił się dla brata , przyjaciel dla przyjaciela — 
to rzecz bardzo prosta. Wszyscy na »Nautilusie« rzą
dzą się tym  prawem. Ale cóż pan mówisz o chorym ?

Ociągałem się z odpowiedzią.
— Możesz pan mówić śmiało — rzekł k ap i tan  — 

on nie rozumie po francusku.
Spojrzałem raz jeszcze na  rannego  i rzek łem :
— Za dwie godziny będzie już po nim...
— To już niema dla niego ra tunku?
— Niema.
D łonie kap itana  zw arły się kurczowo, a kilka 

łez sp łynęło  z jego  oczu. Nie m yślałem żeby ten 
człowiek um iał płakać.

P atrzy łem  na umierającego. Życie uchodziło 
z niego widocznie; bladość jego  większą się jeszcze 
zdawała, przy b lasku  światła elektrycznego. Czyha
łem  na k ilka  słów z jego ust, m ogących mi odkryć 
tajemnicę jego życia.

— Możesz się oddalić, panie A ro n n ax  — rzekł 
kapitan .

O puściłem  kajutę um ierającego i poszedłem do 
siebie, wzruszony niezmiernie tą  sceną. Cały dzień 
m iota ły  mną jakieś chm urne przeczucia. W  nocy 
źle spałem. Nazajutrz rano g dym  wszedł na pokład, 
już tam był kapitan  Nemo. Spostrzegłszy  mnie, zw ró
cił się zaraz ku mnie mówiąc:



— P anie  profesorze, może pan  zechcesz udać 
się dziś na podm orską  wycieczkę?

— Czy z mymi tow arzyszam i? — zapytałem.
— Jeś li  będę chcieli, to  i owszem.
— Jes teśm y  na pańskie usługi, kapitanie.
— W ięc  idźcie ubrać się w ub io ry  nurków.
O um iera jącym  a może i zm arłym, nie mówił 

kap itan  ani słówka. Poszedłem  poszukać N eda i K on- 
sela. K onse l  chętnie przyjął zaproszenie, a i Ned ja 
koś nie ociągał się tym  razem.

B y ła  ósm a r a n o ; o w pół do dziew iątej by liśm y 
już przebrani jak  należało, na czekającą nas prze
chadzkę. O tw orzono drzwi podw ójne i wyszliśmy my 
trzej, kap itan , i ze dwudziestu ludzi osady na g run t,  
na k tó ry m  spoczywał »Nautilus« w g łębokości dzie
sięciu m etrów  pod powierzchnią wody.

L ek k a  pochyłość pow iadła  nas głębiej jeszcze, 
na g ru n t  falisty, zupełnie inny niż ów, k tó ry  zwie
dzałem podczas pierwszej mej podwodnej wycieczki 
na oceanie Spokojnym . Nie by ło  tu  m iałkiego p ia
sku, ani łąk  lub lasów morskich. Rozpoznałem  od 
razu, że okolica do k tórej nas w ódł kapitan  Nemo, 
b y ła  państw em  koralowem .

K o ra le  należą do zwierzokrzewów drzewkowa- 
tych  czyli krzaczastych. Znajome mi b y ły  ostatnie 
uczonych badania  nad  tym dziwnym zwierzokrzewem, 
rozrastająm się w krzew, a zarazem zamieniającym 
się w kamień. To też niezmiernie byłem  ciekawy zo
baczyć te lasy skaliste, jakiem i na tu ra  zasadziła dno 
niektórych.

Rozświeciwszy sobie drogę, szliśmy obok ław icy  
koralowej tworzącej się dopiero. Postępow aliśm y 
wzdłuż niezmiernie gęs tych  i pop lą tanych  z sobą 
krzaków  koralow ych, p o k ry tych  jak b y  m ałem i kw ia
tkami, p rążkow anem i biało. T y lko  że te  krzaki nie 
rosły jak  na ziemi, z dołu do gó ry ,  ale przeciwnie, 
przytw ierdzone do skał, wszystkie rozrastały  się od 
gó ry  w dół. Tysiące czarujących obrazów pow sta 
wało ze św iateł igrających w tych, tyw em i koloram i 
zalanych, rozgałęzieniach. P o k u sa  mnie bra ła  żeby 
zbierać te świeże korony  kwieciste, ozdobione deli- 
katnem i szy p u łk am i: jedne ledwie rozwinięte, d rug ie  
rodzące się dopiero. A le zaledwie zbliżyłem rękę  do 
tych żyjących kwiatów , do tych czółek ożywionych, 
a natychm iast uc ieka ły ; b ia łe  ich k ielichy k ry ły  się 
w czerwone rurki,  k w ia ty  rozp ływ ały  się w moich 
oczach, a krzak zmieniał się w kaw ał kam ienistego 
wzgórka.

P rzy p ad ek  zdarzył, żem n ap o tk a ł  najpiękniejsze 
okazy zwierzokrzewów. K ora le  tego miejsca doró
w nyw ały  pięknością tym, k tó re  się po ław ia  w m o
rzu Śródziem nem  na brzegach F rancy i,  W ło ch  i Ber- 
beryi. Żywe ich barw y usprawiedliw iały  owe poe
tyczne nazw y: »kwiatu krwi«, »piany krwawej«, n a 
daw ane w handlu  najpiękniejszym okazom. Cena 
k o ra la  dochodzi n iekiedy do iooo koron  za k ilogram , 
a w tem tu miejscu było  go ty le  pod falami inor- 
skiemi, źe wszyscy żyjący na świecie .z połowu ko
rali, m ieliby się czem zbogacić.

K rzak i  s taw ały  się coraz gęstsze, w yros ty  p o 
tężniały. P raw dziw e ulice i ga le rye  skamieniałe. K a 
pitan Nemo wszedł w ciemną galeryę , której łago 
dna pochyłość sprowadziła nas do g łębokości trzystu 
blizko metrów, zatem ostatniej g ran icy  porostów k o 
ralowych. S potka liśm y tam nie już krzaki p o jedyn
cze lub k rzew y skrom nie wyrosłe, ale las niezmier
ny, ogrom ne drzewa kora low e skamieniałe. Pod  wy- 
bujałem i tych drzew gałęziami, pokry tem i ciemnicą 
fal, przeszliśmy swobodnie; u stóp naszych rurko- 
krzewy, gwiazdowce, gąbki,  dzwonki i t. p. tw o
rzy ły  kobierzec kwiecisty, olśniewającemi posiany 
klejnotami.

K ap itan  za trzym ał się nareszcie; za trzym ałem  
się także, równie jak  nasi towarzysze, k tó rzy  stanęli 
w półkole obok swego dowódcy. P rzypatrzyw szy  się 
lepiej, spostrzeg łem , że czterech z pom iędzy nich 
dźw igało  na b ark ach  jak iś  przedm iot podłużnego 
kształtu.

B yliśm y w środku obszernej polany, otoczonej 
bujnym  drzew ostanem  podm orskiego  lasu. Z naszych 
latarni p łynęło  na to miejsce św iatło  przymierzchłe, 
od k tó reg o  cień w ydłużony pada ł na grunt. N a  k ra ń 
cach polany ciemność już by ła  zupełna, i ty lko  żywe 
zw ierzątka w kora lu  iskrzyły  się tu i owdzie.

Ned-Land i K o n se l  byli tuż przy mnie. P rz y p a 
trując się, uderzony zostałem myślą, że zapewne n ie
zwykłe będę miał widowisko. G run t  b y ł  ponadym any  
w n iek tó rych  miejscach lekkiemi podniosłościami, j a k 
b y  ręką  w pew nym  ułożonemi porządku. W  środku 
polany, na skałach  zwalonych na kupę, s ta ł  krzyż 
kora low y i w yc iągał  swe d ługie  ramiona, jak b y  zro
b ione z k rw i  skamieniałej. N a znak kapitana jeden 
z towarzyszących nam ludzi odjął od pasa m otykę 
i zaczął kopać otwór.

Zrozumiałem o co chodziło! Ta polana to by ł 
cmentarz, a ten o tw ór m iał być g robem  ; ten  p rzed
miot podłużny, przyniesiony przez ludzi osady, to 
ciało człow ieka zmarłego tej nocy! K a p itan  Nemo 
i jeg o  towarzysze przyszli pogrzebać swego kolegę 
we wspólnem ostatniem mieszkaniu, na n iedostępnem  
dnie oceanu.

K o p an o  grób . Spłoszone ze swego schronienia 
ryby, uc ieka ły  na wszystkie strony. W ap n is ty  g ru n t  
dźwięczał pod uderzeniami kilofa, z pod k tó rego ,  g dy  
natrafił na k rzem ień , t ry sk a ły  iskry. O tw ór rósł 
wzdłuż i wszerz, i nareszcie dosyć się stał obszerny, 
b y  objąć ciało człowieka.

W ów czas zbliżyli się ci, k tó rzy  je nieśli. Owi
nięte w tkaninę b ia łą  ciało spuszczono do m okrego  
grobow ca. K a p itan  Nemo z rękam i skrzyżowanem i 
na piersiach, i wszyscy przyjaciele zm arłego  uklękli 
w postaci modlących się. J a  i moi dwaj towarzysze 
pochyliliśmy się ze czcią... A  potem  zasłonięto otwór 
grobow ca odłam kam i oderwanem i z g ru n tu  i pow stał 
m ały  pagórek .

W ów czas kapitan  i ludzie jego  powstali, zbli
żyli,  się do g ro b u  i każdy z nich raz jeszcze ug ią ł  
kolano i wszyscy wyciągnęli ręce na znak ostatecz
nego  pożegnania. P o grzebow a drużyna zawróciła 
wówczas w s tronę »Nautilusa«, przechodząc pod łu- 
kam i kam ienistego lasu, przez ulice, wzdłuż krzaków  
koralowych, i wstępując coraz wyżej. O gniska  na 
sta tku  ukazały s ię n a k o n ie c ;  świetlne ich smugi by ły  
nam  przewodnikami. O pierwszej by liśm y już z p o 
wrotem.

Zmieniwszy odzienie, wyszedłem na platformę, 
a przygnieciony naw ałem  myśli, usiadłem  przy la
tarn i  oświetlającej statek. W k ró tc e  nadszedł kap itan  
Nemo. Podniosłem  się i rzekłem :

— T ak  więc, jak  przewidziałem, człowiek ów 
um arł  w nocy?

— Um arł, panie A ronnax  — odpowiedział kapitan.
— A  teraz spoczywa przy swych towarzyszach, 

na kora low ym  cmentarzu.
Zasłaniając sobie nagle  twarz rękami, kurczem 

owładniętemi, darem nie usiłow ał kap itan  powścią
gnąć łkan ie  — potem  r z e k ł :

— Tam  jest nasz zaciszny cmentarz, tam, o kil
kase t  s tóp pod powierzchnią wód!

— Przynajm niej wasi zmarli bezpieczni tam są 
od rekinów.

— T ak  — odpar ł  poważnie kapitan  — od rek i
nów i od ludzi!

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).
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Pow iadają  n iek tóre  ludzie, ze im kto  wyzsiejsy 
urząd piastuje, tem jest scęśliwsy i kuntentniejsy. Ja 
ta  nie pow iadam , ale gadam , ze to  wsyćko całkiem 
niepraw da.

D ajm y na to, jak  pójdzie g róbarz  do karćm y 
i tam  się uchla, to choć nieładnie, ale  jesce ujdzie, 
bo to ino gróbarz. Ale jakby ta k  posed pan  o rg a 
nista  w swojej osobie do karćm y i tam się urżnął, 
to n ie ty lko  ludzieby pyskowali, ale i jegom ość sp ra
wiłby mu pucówkę. A  jakby  ta k  poseł rzońca do 
karćm y?...  no, ran y  boskie!...

Bo myślicie, że rzońca, to tak ie  by le  c o ! On 
jak  wyjdzie na dworzkie podwórko, to jem u się zdaje, 
ze to wszyćko jego. P rzed  nim ma stracha i łoko- 
mon i karbow nik , i fornal, i dziwki, i pastuchy, i k u 
ry, a on to ino swoi b aby  okru tn ie  sie boi.

A le zato jak  po jadą do miasta na jarm ark , to 
tam panu  organiście  juz się pzecie uchlać wolno, 
a rzońcy nie bardzo

Mnie, na przykład, to wolno pośpasować i z M a
ryną, i z K aśką , i z Jagą ,  zeby ino chciały, i nikt 
na to nic nie powie, ale niechby ta k  zrobił to samo 
prefesur, co dzieci na cy taku  ucy, toby  cała parafija 
powiedziała, ze zbereźnik, socyjalista i an tykryst .

A le  z d rug i s trony  prefesurow i to wolno jesce 
z jak ą  o rgan iśc ionką  abo leśniconką śmiski p ro w a
dzić i pod brodę je pog łaskać , ale n iechy to  ucynił 
pan dziedzic ze dwora, to b y  zaraz pedzieli, ze jest 
ocajdusa, dem okra ta  i kuniec.

P an u  dziedzicowi wolno jed n ak  pójść na p le
banię na kielisek wina i cygara, a juz biskup to się 
ani na k rok  za drzwi nie rusy, ino zaraz jedzie z nim 
k ilku  księdzów i jeden urzędnik, co mu b u ty  pucuje. 
B iskupow i to i z h rab ianką  nie wolno gadać, bo by 
się ludziom nie podobało.

P ow iadam  wam więc otwarcie, ze ja  w ięksy 
pan, jak  rozmaite adukaty , m inistry, kancelis ty  i inne 
glisty, bo co mnie wolno, to jem nie wolno, a co 
jem wolno, to i mnie wolno. Z tego  w syćkiego  wi
dzę, ze ja, Maciek, jestem  najscęśliwsym z najscęśli- 
wsych, a naw et scęśliwsy, jak  sam minister. Mozę 
nie? A  widzieliwyście k ied y  ministra w karcm ie? 
Nie! a ja  tam chodzę. G ada ł  k iedy m inister z K a ś 
ką od wójta? Acha, nie! — a ja gadam  praw ie co
dzień! A  pow iadają  nawet, ze ministry nigdy piro- 
gó w  ze syrem  nie jadajom, a ja to zawse raz na rok  
na św iętego Jacka  pół ko p y  zjadam. A  niechby tak 
jaki m inistyr boso i w sam y kosuli na pole wysed, 
to ciekawym, coby na to m ędrkow ie różni pedzieli? 
On bidny, chudzinka, na tak ie  gorąco musi w butach  
i w kabacie  chodzić, bo mu inacy nie wolno.

I  gadajcie, co chcecie, ale im k to  nizsy urząd 
zajmuje, ten scęśliwsy, jak  na p rzyk ład  ja.

Straszny pożar w Ameryce.
Przez cztery tygodnie  srożył się w stanach za

chodnich A m eryk i  północnej straszny pożar. W  k il
ku miejscach stanęły prawie równocześnie w ogniu 
o lbrzym ie lasy. W  tych okolicach lasy są tak  ogrom ne, 
że zajmują przestrzeń prawie rów ną połow ie Europy. 
G dy ty lko  się pojaw ił pożar, zaczęto ra tow ać jak  
się dało, ale z m ałym  skutkiem. K o n trak to w an o  ty 
siące robo tn ików  na miejscu, ze wszystkich stanów  
pociągi zwoziły żołnierzy. Nie pom ogło  to wiele 
i przez cztery tygodnie  ogień szerzył się, aż wreszcie 
o g arn ą ł  przestrzeń około  5000 kilometrów, tyle, co 
cały Ś lązk austryacki. Zagrożona zaś by ła  przestrzeń 
równa mniej więcej powierzchni Austryi. Że p ło 
mienie zagasły, zasługa to nie ty le  ludzi, k tórzy 
mimo usilnej p racy  byli bezsilni, ile łaski Bożej, 
gdyż nad  ogarnię tym  pożogą krajem zaczęły lać de
szcze niezw ykłe o tej porze.

Ogółem więc z g i n ę ł o  w p ł o m i e n i a c h  prze
szło 600 o s ó b  i s p a l i ł o  s i ę  40 m i a s t ,  m i a s t e 
c z e k  i o s a d .

P rzyczyny  pożaru dotąd nie w ykryto , ale istnie
je ugrun tow ane podejrzenie, że podłożyli go  p o 
zbawieni p racy  robotnicy, licząc na to, że przy g a 
szeniu ognia znajdą za robek  i wysokie płace. Niego- 
dziwość n iek tó rych  ludzi nie ma granic. Gotowi są 
wszystko i wszystkich skazać na zgubę, byle  coś dla 
siebie zyskać!

Strasznym  by ł los miasta W allace, leżącego 
w dolinie i otoczonego naokoło lesistemi wzgórzami. 
Pociąg  ra tunkow y nie m ógł tam dostać się i w mie
ście owem 5000 ludzi by ło  odciętych od świata łań 
cuchem płomieni.

W  dystrykcie  St. Joe  pracow ało  nad  st łum ie
niem pożaru 200 ludzi, z k tórych  pozostało ty lko  18, 
reszta zaś zginęła. T łu m y  ludzi s ta ły  tam po szyję 
w wodzie, ażeby w ten sposób chronić się od gorąca. 
P o ża r  posuw ał się z szybkością 1 km. na godzinę.

Jed en  z mieszkańców miasta W allace, w ydo
stawszy się cudem z te renu  objętego pożarem, opo
wiadał następujące szczegóły k a ta s t ro fy : W  kilka 
m inut po w ybuchu ognia setki mężczyzn walczyły 
z szalejącym żywiołem, ale bezskutecznie. W a lk a  
trw ała  10 dni. Oddział ra tunkow y znalazł w lesie 
18 poparzonych osób, chociaż po szyję s ta ły  w wo
dzie. Bardzo wiele osób dostało obłędu, inne rzucały 
się do wody, ażeby sam obójstwem  skończyć męki.

W  pewnej miejscowości schroniło  się 12 osób 
do tunelu kolejow ego; wszyscy udusili się. T rz y 
dzieści innych osób uciekło  do opuszczonej kopalni; 
pięciu z nich udusiło się, a 25 znaleziono na drugi 
dzień nieprzytomnych.

P ożary  lasów w tej okolicy A m eryk i  nie są 
rzadkością. W e d łu g  obliczeń m inisterstw a rolnictwa 
wyrządzają one tam rocznie przeciętną szkodę na 
50 milionów dolarów  (500 milionów koron), przyczem 
ginie 65 ludzi. Najczęściej upały, panujące tam o tej 
porze, są powodem, że lasy zapalają się. T ego  roku  
do niedaw na panow ały  w Stanach  Zjednoczonych 
tak ie skwary, że wysychały naw et większe rzeki, 
a wyschłe  podszycie lasu i zwiędłe liście stanowiły 
nadzwyczaj p oda tny  m ate rya ł  ogniowy. I sk ra  loko
m otywy, zapałka, porzucona przez drw ala  w y s ta r
czała ,  ażeby wywołać g w a łtow ny  ogień. Tablice 
umieszczone w lasach i wzywające, ażeby się o s tro 
żnie obchodzić z ogniem, nie wiele pomagają. M a
szyny pociągów nie posiadają przytłum iaczy iskier, 
a wzdłuż toru  kolejow ego nie są naw et wycięte drze
wa na pew nym  pasie, ażeby iskry  nie padały  na 
m ate rya ł  palny.
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Z  T Y G O D N I A .
Naratlę w  spraw ie nędzy żydowskiej zwo

ła ł  W y d z ia ł  kra jow y na p rośbę  posłów żydowskich. 
A by  obrady  łatwiej poszły, rozesłał W y d z ia ł  k ra jo 
wy arkusze z py tan iam i do tych, k tó rzy  wezmą udział 
w narad ach ;  zapytuje on tam o następujące różne 
sp raw y  żydowskie, z k tó rych  podajem y co najw a
żniejsze: Czy ludność żydow ska nap raw dę ubożeje 
i jak ie  są fo rm y teg o  ubożenia, oraz jakie przyczy
ny... Jeśli tak  jest, jakiem i sposobami należałoby 
temu zapobiedz, między innemi, czy i jak  m ożnaby 
używać żydów do pracy rolnej? W reszcie , k to  ma 
przedewszystkiem spieszyć z pom ocą żydom : kraj 
czy państwo, oraz, czy należy popierać  em igracyę 
żydów z Galicyi do innych krajów. N arada  odbędzie 
się 19 września we Lwowie.

Ze stronnictw a ludow ego. R a d a  naczelna 
Po lsk iego  S tronn ic tw a ludow ego zgromadzi się na 
n aradę w Bochni, w sali R a d y  powiatowej w sobotę 
3 września.

D laczego odwołano m anew ry cesarskie  
w  Głalicyi ? K ażdy  z nas wie, że z pow odu nosa
cizny, k tó ra  się pojawiła w jarosławskiem. Inaczej 
tw ierdzą gazety  rosyjskie i opowiadają taką  bajeczkę: 
A ustrya  chciała pokazać swoją siłę i urządzić m ane
w ry  blizko gran icy  rosyjskiej, a równocześnie jej 
sprzymierzeniec, Niemcy, m iały to samo zrobić u sie
bie na  Ślązku. R osy i  natura ln ie  to się nie podobało  
i postara ła  się o pomoc u swej przyjaciółki Francyi. 
B ank i francuskie zapowiedziały Austryi, iż jej nie 
pożyczą pieniędzy na w ydatki wojskowe, jeżeli w ten 
sposób m anew ram i będzie zagrażać pokojowi. No 
i A ustrya , powiadają  gazety  rosyjskie, potrzebując 
p ieniędzy na arm aty , musiała ustąpić i m anew ry  od
wołać. Czego to już nie w ym yślą politykujące g a 
zety  podczas upałów, g d y  g ło w a słabiej pracuje, 
a pisać o polityce nie można, bo niema o czem...

W szechniem cy galicyjscy, podobnie jak  R u 
sini, wyzyskują okres  wakacyjny do urządzania roz
licznych wieców. W o lą  oni politykę, niż zbożną pracę 
rolnika, gdyż naw et podczas żniw wiecują, kończąc 
na karczmie. H aka tys tyczny  B u n d  sprowadził znane
go ag ita to ra  wszechniemieckiego, posła S tran sk y ’ego, 
k tó ry  w k ilkak ro tnych  wystąpieniach p ar lam en ta r
nych roztaczał szeroko żale nad  »uciskiem« N iem 
ców galicyjskich przez rządy polskie. Zebrania te są 
prowadzone w duchu pruskim . W  poniedzia łek  n. p. 
odby ł się wiec pod  gołem niebem  w Dornfeldzie, 
obok Szczerca, gdzie na pow itanie  S tran sk y ’ego ozdo
biono wieś chorągw iam i o barwach pruskich, a jedną 
ty lko  chorągiew kę ustrojono na ko lo r  czarno-żółty — 
»na pokaz«. P an  S tran sk y  objeżdża również kolonie 
w powiecie stryjskim i stanisławowskim, aby  »utwier- 
dzać niemczyznę« w kraju. Czy nie za dużo zaufania 
w potulność i cierpliwość polską?!

Napatly ruskie. R usin i nie chcą pozwolić na 
to, aby  ludność polska, wśród niej zamieszkała, za
rab ia ła  pieniądze za to, że nasi lepiej od Rusinów  
pracują. Czasem dochodzi naw et do gw ałtów . W  prze
szłym tygodniu  przy  budowie gościńca, prow adzą
cego do D obrosina, budow anego  przez W y d z ia ł  k ra 
jowy, pracowało dwóch mieszczan tamtejszych, P o 
laków. Na pracujących w spokoju n ap ad ł  gr.-kat. 
proboszcz ks. Jan  R esze ty ło  i miotając na nich obel
żywe słowa, wolał, że zakazuje im robić w święta 
ruskie  pod swojemi oknami. Zaznaczyć należy, że 
zajście odbyw ało się ko ło  probostw a ruskiego, ale 
w znacznem oddaleniu  od cerkwi, tak, źe p raca  ro 
bo tn ików  nie m ogła  w niczem zakłócić nabożeństwa 
w cerkwi. G dy  robotn icy  polscy rozkazu księdza 
usłuchać nie chcieli i pracowali dalej, zaczął kapłan

zwoływ ać parafian, wychodzących z cerkwi i zachę
cać ich do pobicia pracujących robotników. W te d y  
robotnicy widząc, że podburzeni R usin i  mogą się na 
nich rzucić, z robo ty  ustąpili.

J a k  socyaliści gospodarują. Przed  sądem 
w P rzem yślu  odby ł  się proces przeciw kontro lorow i 
K a sy  chorych w Jarosław iu  o ukradzenie 740 koron 
na szkodę kasy. Jako  oskarżony s tanął 32-letni sto
warzysz « Jan  K raus .  P rzy ję ty  do kasy  chorych za 
usługi oddane przy cygaństw ach  wyborczych, został 
kontrolorem, a zarazem kasyerem. Celem zbierania 
o p ła t  o trzym ał oskarżony z kasy  blok numerowy, 
na k tó rym  wystawiać miał podwójny kwit, jeden  dla 
kasy, d rugi dla pracodawcy. Codziennie obowiązany 
by ł  robić obrachunek  i zebraną g o tów kę  oddawać 
do rą k  g łów nego  kasyera . Z początku tak  pos tępo
w ał;  w roku  jed n ak  igog począł pieniądze dla siebie 
zatrzymywać. U rządził się tak  sprytnie, że p raco
daw cy otrzym ywali kwity, a on pieniądze. K sięg i 
prowadził prawidłow o, kasyerow i codziennie o dda
w ał pew ną sumę i wszystko było  w porządku, p rzy 
najmniej na oko. T ak  trw ało  przeszło rok  do czerwca. 
Tymczasem pomimo wzorow ego prow adzenia ksiąg 
i kontroli,  zaległości p racodaw ców  rosły. W obec  tego 
k ierow nik kasy sporządził wykaz zalegających z op ła
tami pracodawców, aby  wdrożyć przeciw nim egze- 
kucye. U pom niał ich jednak  przedtem, aby  dobro 
wolnie zapłacili. W te d y  dowiedział s ię ,  źe wszyscy 
już dawno zapłacili, a na dowód okazali p o k w ito w a
nia. P okazało  się, że socyalik w y k rad ł  tak i  sam drugi 
b lok  z b iura  kasy i na nim w ystaw ia ł pokwitowania, 
a pieniądze dla siebie brał. Jeden  więc b lok  miał 
dla kasy, d rugi dla siebie. P rze d  sądem z płaczem 
przyznał się do tego, ale żal przyszedł za późno. Sąd  
skazał go na 3 miesiące więzienia obostrzonego.

Ja p o n ia  zabrała K o reę na własność, czyli 
dokonała  jej aneksyi, jak  się to nazywa w polityce. 
Ochotę do tego miała dawno, bo ludności Japonia  
ma dużo, ziemi do jej w yżywienia mało, a po zwy- 
cięzkiej wojnie, jak  to zwykle bywa, czuje potrzebę 
rozszerzania swoich posiadłości. Już w roku  1905 
ogłosiła Japonia, że bierze K o re ę  pod swój p ro te 
ktorat ,  czyli nie dopuści, aby  jak iekolw iek  inne p ań 
stwo mieszało się do spraw koreańskich. Odnosiło 
się to g łów nie do sąsiednich Chin i R osyi,  bo  kto 
inny nie bardzo miał interes do K o re i  zaglądać. Przez 
pięć lat p rzygotow yw ali  sobie Japończycy wszystko 
co było  potrzeba do objęcia rządów, a teraz og ło 
sili się właścicielami półwyspu.

Ludność k o reańska  chętnie to przyjęła, ponie
waż jest spokojna i pracowita, a dawniejsi urzędnicy 
cesarza koreańsk iego  wyzyskiwali go  na wszelaki 
sposób, ściągali podatk i ile mogli, a niczego za to 
nie dawali. N ieporządek  wzrastał z każdym  rokiem, 
dopóki nie przyszli Japończycy. Ci zaprowadzili rzą
dy po swojemu, a ludzie koreańscy  lżej zaczęli od
dychać. To  też teraz, g d y  się dowiedzieli, że Jap o ń 
czycy całkiem będą nimi rządzili, są radzi. S p raw ie
dliwy i ludzki rząd zawsze zadowoli każdego. Do- 
brzeby było, aby  o tem pam ię ta ły  rządy: rosyjski 
i pruski, w obec Polaków.

Starcia pograniczne. Na pograniczu grecko- 
tu reckiem  przyszło do k rw aw ego  starcia pomiędzy 
g recką  a tu reck ą  strażą, przyczem tureccy żołnierze 
strzelali do greckich. T rzech żołnierzy greckich  jes t  
ciężko rannych. Pod  miejscowością Dom enikon znów 
wyłoniła się zacięta walka pom iędzy pasterzam i tu 
reckimi a g reckim i; ostatnich popiera li  czynnie żoł
nierze greckiej straży pogranicznej. Trzech  pasterzy 
zastrzelono, dwóch żołnierzy tureckich  raniono 
śmiertelnie. N a  granicach państw  bałkańskich , nie
ustanne są niepokoje.
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K R O N I K A .
Zygm unt Glogier, znakom ity  badacz ludu 

polskiego, zmarł w W arszaw ie w przeszłym ty g o 
dniu. Zm arły  miał wielkie zasługi dla nauk i ,  p o 
nieważ w swoich kilkudziesięciu przez siebie nap i
sanych  książkach opisyw ał jak  się osiedlał lud po l
ski w daw nych czasach, jakie ma obyczaje i t. d. 
Ś. p. G logier zostawił bogate  zbiory naukowe, 
k tó re  ofiarował narodowi polskiem u w p o darunku  
pośmiertnym.

P om n iki grunw aldzkie. Niedawne to czasy 
g d y  lud nasz po wsiach, uważał się raczej za w szy
stko  inne, aniżeli za Polaków. Obecnie stwierdzić 
z radością  należy, że przez licznie rozrzucone szkoły,

przez czytanie gazet 
i książek, um ysł w ło 
ścian naszych rozja
śnił się i p raw ie każ
dy z naszej braci ro l
nej uważa się za P o 
laka i czuje po p o l
sku. D ow odem  tego  
jest rok  bieżący. Po  
całej ziemi naszej rzu
cili się rolnicy do u- 
roczystych obchodów 
grunwaldzkich, a tu 
i ówdzie powznosili 
piękne pomniki, aby 
one im i ich dzieciom 
przypom inały  ową 
wielką chwilę p o g ro 
mu Krzyżaków . J e 
den z takich p o 
mników, w ystaw iony 

w W yżnem  koło  Czudca przedstawia obok podany 
obrazek. N ied ługa  h is to rya! S łow o: »Grunwald«
i dwie da ty  w y ry te  na tw ardym  kamieniu, a obok 
g ro m ad k a  dzieciątek więcej mówią, niż najdłuższe 
opisy. W dzięczni też jes teśm y p. K ocząbow i za n a 
desłanie tej miłej pam iątki, k tó rą  dzielimy się z czy
telnikami. Opis odsłonięcia pomnika podaliśmy 
w ar tyku le  p. t. G runw ald na wsi.

K u rs lustratorów  i instruktorów  K ółek  
rolniczych odbył się we Lwowie. W  dniu ostatnim, 
17 sierpnia, przed południem, odbyło  się pow tórze
nie i teoretyczna nauka a o godzinie 3 popołudniu  
rozpoczął się k ilkugodzinny egzamin. Najpierw  w sali 
gimnastycznej k ierow nik  kursu, Dr. B ronisław  D u 
lęba, złożył sprawozdanie prezesowi p. Cieleckiemu, 
z odbytej na kursie nauki, poczem sekretarz  Szczer
bowski rozpoczął egzam inow anie z teoretycznej n a 
uki pożarnictwa, a Dr. K ielanow ski z nauki o p o 
mocy w nag łych  wypadkach. Następnie Dr. D ulęba 
egzam inował z nauki o organizacyi K ó łe k  rolniczych 
i ochotniczych straży pożarnych, oraz o obowiązkach 
lustratorów  i ins truk torów  K ó łe k  rolniczych. N a tem 
zakończył się egzamin teoretyczny, k tóry  w ypadł ze 
wszystkich działów nauki znakomicie. Uczestnicy 
udali się następnie na miejską strażnicę pożarną, 
gdzie odby ł  się egzamin p rak tyczny  z pożarnictwa, 
poczem uczestnicy wraz z zaproszonymi gośćm i udali 
się znowu do szkoły imienia Staszica na zakończenie 
kursu. Tam  przem aw iali;  prezes poseł Cielecki, wi
ceprezes krajowej R a d y  szkolnej D em bow ski i Dr. 
Dulęba, a wkońcu rozdano świadectwa.

Ładn ych posłów  mają R usin i!  N iek tó rych  
nazwiska są obelgą! Do sądu w Jabłonow ie w p ły 
nęła sk arg a  o obrazę czci pew nego  włościanina ru 
sk iego  na d rug iego  włościanina za to, że go w k łó 
tni przezwał Trylowskim .

D zielny czyn żandarm a. W  W iśniow ej obok 
Dobczyc, k iedy  wieś cała by ła  w niedzielę w k o 
ściele, czteroletni chłopiec, S tanisław Konieczny, ba- 
bawiąc się nad wezbraną skutkiem  ulew y rzek ą ,  
w padł do wody i porw any  falą począł tonąć. Na 
szczęście w owej chwili przechodził drugim  brzegiem  
żandarm  p. Ludkiewicz, k tó ry  skoczył w w ezbraną 
rzekę i z narażeniem życia zdołał n ieprzy tom ne dzie
cko wyciągnąć na brzeg. Zastosowawszy sztuczne o d d y 
chanie, dzielny żandarm  przyw rócił chłopca do życia.

Napad na karczm ę. Do karczm y we wsi Okle- 
śna, koło Chrzanowa, przybyło  wieczorem dwóch 
mężczyzn w ubraniach robotniczych i zażądało n a
poju i pokarm u. G dy karczmarz upom niał się o za
p ła tę ,  przybysze dobyli rew olw erów  i rozpoczęli 
strzelaninę, kierując s trza ły  do karczmarza i jego 
żony. Dali sześć strzałów, z k tó rych  jeden  trafił 
w piersi żonę karczmarza i ciężko zranił. Jes t  p ra w 
dopodobne, że zbrodniarze w ybrali  się do karczm y 
w celach ra b u n k o w y c h ; przypadkiem  przyszło do 
zbyt g łośnego  starcia, k tó re  zaalarm ow ało  wieś i ra 
busiom przeszkodziło w zamiarze. Zbiegli w sąsie
dnie lasy. Jak przypuszczają, obaj pochodzą z K r ó 
lestw a Polskiego.

Straszna, śm ierć. W łościan in  Eliasz P as ław 
ski, k tó ry  żył w Ganiszczowie pow. liski, od roku  
z K a ta rzyną  Cicio na wiarę, znęcał się nad nią w ten  
sposób, że powaliwszy ją na bronę, zwróconą zębami 
do góry , zadał jej kaw ałkiem  drzewa takie rany, że 
K a ta rzy n a  w krótce potem skonała. Nazajutrz rano zna
leziono Pasław skiego , wiszącego na belku w stodole. 
Żył w grzechu i grzechem podwójnym życie zakończył.

W ielk i pożar. W ielk ie  nieszczęście nawiedziło 
wieś Dachnów w powiecie cieszanowslcim. Dnia 22 
sierpnia o godz. 5 popołudniu  w ybuchł pożar w do
mu włościanina ; w dom iar nieszczęścia szalał wielki 
wiatr, k tó ry  miotał iskry  na pobliskie domy, tak, 
że w jednem  oka mgnieniu cała wieś s tanęła  w p ło 
mieniach. Pożar trw ał ty lko trzy kwadranse, wszy
stko jednak  zniszczył doszczętnie. Żadnego ra tunku  
nie było i wszelkie wysiłki straży pożarnych, p rzy
by łych  na miejsce nieszczęścia, by  ogień ugasić by ły  
daremne. Spaliło  się 64 domów zamieszkałych przez 
400 ludzi, całe mienie, p łody  rolne i bydło. Nieszczę
śliwi ludzie obozują pod gołem  niebem nago i boso, 
pozbawieni wszystkiego.

Rozbójnicy cygańscy. W  ostatnich dniach 
grasowali w rozmaitych stronach Bukow iny  i G ali
cyi wschodniej bandyci, k tórzy  swymi śm iałymi na
padam i niepokoili mieszkańców tych okolic. Ostatn i 
z napadów  miał miejsce ub ieg łego  ty g o d n ia  we wsi 
D iatkowce odległej od K ołom yi o 4 kilometry, gdzie 
ośmiu drabów  w targnę ło  w nocy do składu propina- 
cyjnego Izaka  F re ie ra  i usiłowano rozbić kasę wer- 
theimowską. Mieszkańcy strwożeni w obawie o w ła
sne życie skryli  się do jednej izby, pozostawiając mie
nie na łup  bandytom , jed y n y  furman F re ie ra  niejaki 
M echel Drezdner, ojciec ośm iorga dzieci, usiłował 
spłoszyć bandytów , co mu się w prawdzie udało, zo
sta ł  jednakże toporem  tak po tu rbow any , że walczy 
między życiem a śmiercią. Nareszcie udało się żan- 
darm eryi w Zabłotowie przychwycić bandę cygańską, 
złożoną z dziesięciu opryszków, k tórzy  w karczmie 
tamtejszej próbowali sprzedać zegarek. W szystk ich  
dziesięciu skutych  odwieziono na 4 wozach z dworca 
w pros t do Diatkowiec, gdzie jed y n y  świadek, dogo
rywający D rezdner poznał złoczyńców. Nieszczęśliwy, 
nie m ogąc mówić, na migi dał do poznania, że są 
to  ci sami, k tó rych  krytycznej nocy widział, ale że 
to nie wszyscy, bo było  ich więcej. W śró d  ogromnej 
ciżby odstawiono następnie bandę do aresztów śled
czych tutejszego sądu. S ą  to cyganie  rumuńscy.
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Tęsknota do galer. Zdarza się często i w n a 
szych stosunkach, zwłaszcza w czasie twardej zimy-, 
że jakiś  biedak, zaznawszy już rozkoszy więzienia, 
a nie mog‘ąc na tym  pięknym  i szerokim świecie 
znaleźć kaw ałka  chleba, ni dachu nad głową, stara 
się ponownie dostać do więzienia, jedynie w tym  
celu, by  przez to umożliwić sobie wyżywienie. Zdaje 
się jednak , że n igdy  jeszcze nie w ydarzył się w y 
padek, o jakim  właśnie donoszą z Paryża, by ktoś, 
wróciwszy świeżo z więzienia, już po k ilku  dniach 
złotej wolności, objawił gorącą chęć powrotu  doń.

A b y  zrozumieć tę  oryginalną, niemal z szaleń
stwem  graniczącą tęsknotę , należy uprzytom nić so
bie okropny  los straceńca, skazanego we Francyi 
na g a l e r y ,  czyli do przym usow ych robó t poza ojczy
zną w koloniach zamorskich. T y lko  najwięksi zbro
dniarze byw ają we F ran cy i  skazywani na galery. 
K a ra  to istotnie okrutna. Dzień po dniu w klimacie 
zabójczym, musi taki skazaniec w ykonyw ać najcięż
sze roboty, na noc k rępow any  ciężkimi łańcuchami, 
byw a nadto narażony na znęcanie się w pół dzikich 
dozorców, k tó rym  wolno zastrzelić skazańca w razie 
najmniejszego oporu, bez żadnej za to kary .

Otóż taki, niedawno, po dwudziestoletnim p o 
bycie na galerach, uwolniony skazaniec, nazwiskiem 
P io tr  F anar ,  zjawił się przed paru  dniami w jednym  
z kom isarya tów  policyjnych P a ry ża  i padłszy do nóg  
komisarza, b łaga ł  go o odesłanie z pow rotem  na g a 
lery. K om isarz  m yślał z początku, że m a do czynie
nia z ob łąkanym , w kró tce  jed n ak  przekonał się, że 
ta k  nie jest. Zaczął się rozpytywać, i co się okazało? 
F a n a r  podczas swych dwudziestoletnich robót p rzy 
musowych zaoszczędził by ł sobie sk rom ną kw otę  
65b fr., z k tó rym i wrócił do Paryża, chcąc tu  roz
począć nowe, uczciwe życie. Niestety, zaraz na w stę
pie w pad ł  w ręce jak iegoś  oszusta, k tó ry  wyłudził 
od niego ca ły  jego kapitalik , sku tk iem  czego zna
lazł się na b ru k u  bez środków  do życia i w pad ł na 
rozpaczliwy pomysł, k tó ry  p rzedstaw ił komisarzowi. 
Szczęściem trafił na człowieka zacnego, k tó ry  zajął 
się jego losem i wynalazł mu pomieszczenie w d o 
mu ubogich.

Legen d y o zaginionym arcyksięciu. Mimo, 
że zaginionego arcy księcia Jana  Salwatora, który, 
przybrawszy nazwisko Jana  Ortha, odpłynął niegdyś 
do A m eryk i  Południow ej i zn iknął gdzieś bez wie
ści, urzędownie uznano już za zmarłego, to jednak  
do dnia dzisiejszego wyłaniają się co parę  dni wie
ści, iż tajemniczy Jan  Orth nie zginął, lecz żyje, a tylko 
dla jakichś nieznanych pow odów  ukryw a się przed 
światem... Co parę dni roz>zerza się pogłoska o j a 
kimś A ngliku. W ło ch u  lub Francuzie, k tó ry  rzeko
mo widział Jan a  Ortha, a naw et z nim rozmawiał. 
Co więcej, w ostatnich dniach rozeszła się wieść, że 
O rth  bawi to w Paryżu, to znów w Londynie, czy 
Neapolu... W  ilustrow anych pismach zagranicznych

pojaw iły  się naw et p o r t re ty  Jan a  Ortha, tak , jak  dzi
siaj ma w yglądać. — W szystk ie  te pogłosk i przy 
bliższem badaniu  okazały się jednak  nieprawdziwemu 
i pow stały  już to z podobieństw a pew nych ludzi do 
zaginionego arcy księcia ,  już też — co zasługuje na 
baczniejszą uw agę  — paru  oszustów p ragnę ło  p od
szyć się pod nazwisko Jan a  O rtha  i tem łatwiej do 
konać jak iegoś szachrajstwa na wielką skalę. T ak  
naprzyk ład  w Neapolu, w y p łyną ł  niedawno tem u nie
jak i  »baron Otto«, k tó ry  przez dłuższy czas tw ier
dził, źe jest Janem  Orthem, a nazwisko »barona Otto« 
jest ty lko przybranemu W  spraw ę tę w dał się konsul 
austro-w ęgiersk i — na jego żądanie aresztowano rze
kom ego Ja n a  Ortha, k tó ry  okazał się pospolitym 
oszustem i poszedł pod klucz.

Cholera w  Rosyi w zmaga się w sposób za
straszający. Z jednej s trony  ciemnota ludu nie um ie
jącego czytać i pisać, z drugiej niedbalstw o i leni
stwo urzędników rosyjskich przyczyniają się do sze
rzenia strasznej choroby. N iedawno naprzyk ład  zda
rzył się taki w y p ad ek :  Naczelnik ziemski pow iatu  
bałaszow skiego nic nie rob ił dla ra tunku, nie sp ro 
wadzał lekarzy, nie zak ładał szpitala, nie pouczał 
ludności. N atom iast pom yślał o czem innem, g d y  
jeszcze naw et cholery nie było. Oto zarządził, aby 
zawczasu przygotow ano trum ny i w ykopano doły 
dla tych, k tórzy  mogą umrzeć na cholerę. T a  zapo- 
b iegliweść zastraszyła ciemną ludność i zaczęły się 
dziać aw antury , ucieczki, p ijaństw a i t. p. K om isya 
sanitarna zażądała wreszcie zasypania dołów a g u 
berna to r  nakazał śledztwo.

C holera w R o sy i  zagraża najbardziej nam, za
mieszkałym w A ustry i,  gdyż sąsiadujem y z cholery
cznemu okolicami. W  W iedn iu  zdarzyły  się już dwa 
w ypadki cholery, na szczęście zawczasu odkryte. 
Z tego powodu dzienniki proponują, aby  ze względu 
na niebezpieczeństwo, grożące ciągle E urop ie  ze s tro 
ny Rosyi, wszystkie m ocarstw a złączyły się do wspól
nej robo ty  dla zwalczania cholery  w Rosyi.  Gazety 
te piszą, że państw a pow inny  wysłać do R o sy i  spe- 
cyalną kom isyę sanitarną, tak  jak  to zrobiono swego 
czasu w Egipcie. Nie można się bowiem zdawać na 
rosyjskie władze w tej sprawie. Trzeba raz uwolnić 
E uropę  od c iąg łego  niebezpieczeństwa, k tó re  jej 
tak  często zagraża.

N iezw ykły grad. Z pod K iszyniew a w R osy i 
donoszą: Niezwykłej wielkości g rad  p o k ry ł  ziemię 
w arstwą o grubości pół łokcia, miejscami i grubiej. 
W szystkie  zboża w tem miejscu natura ln ie  zostały 
zniszczone.

Polacy w  Am eryce. W  Chicago założono 
w zachodniej dzielnicy miasta nową osadę polską. 
Tam  wybudow ano ogrom ny kościół p od  wezwaniem 
św. F ranciszka z Asyżu, oraz wielki gm ach  szkolny. 
K ośc ió ł pośw ięcony został przez b isk u p a -su f rag an a  
ks. R h o d eg o ,  Polaka.

Ubezpieczenie od deszczu. O soby z miast, 
baw iące na świeżem powietrzu i u tyskujące na n ie
pogodę tegoroczną, m ogą się pocieszać, że pomy 
słowi przedsiębiorcy wpadli już na pom ysł przyjmo 
w ania ubezpieczeń od deszczu. Dotychczas ten ro 
dzaj ubezpieczeń istnieje wprawdzie ty lko w Anglii, 
na  południowem  i wschodniem wybrzeżu, między 
miejscowościami kąpielowemi, ale jeżeli okaże się 
praktycznem , może się niebawem i dalej rozszerzyć. 
Za op ła tą  premii 6 koron  miesięcznie daje T ow arzy 
stwo ubezpieczeń codziennie 10 koron w ynagrodze
nia, jeżeli w ciągu tygodnia  jest więcej niż dwa dni 
deszczowe. Choć zatem deszcz pada, goście z miasta 
m ają na pociechę trochę pieniędzy. R o ln ikom  je 
szcze więcej p rzydałoby  się tak ie  ubezpieczenie, 
zwłaszcza, g d y  panują  d ługo trw ałe  deszcze.
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N iezw ykły wyścig'. ■ A nglicy  lubią bardzo 
urządzać rozmaite zabawy i ćwiczenia, g ra ją  w ro 
zmaite ga tunk i piłki od młodości do starości, ścigają 
się, skaczą przez przeszkody, podnoszą ciężary itp. 
Ćwiczą się tak  dla własnej przyjemności, a od czasu 
do czasu urządzają publiczne popisy, na k tó re  scho
dzi się mnóstwo ludzi. K ażde  miasto ma swoje place, 
otoczone trybunam i (takie, jakie widzieliśmy na b ło 
niach k rakow skich  podczas obchodu grunwaldzkiego). 
Pub lika  tłumnie zasiada na ław kach  dookoła  i z góry  
przypa tru je  się, jak  na boisku w środku odbyw ają  
się gry , wyścigi i t. p. Oprócz zwykłych zabaw, w y
myślają czasem coś nowego, aby  okazać w prawę 
w jakiem ś ćwiczeniu, a także urozmaicić je.

Takiem  by ło  wyścigow e ro b ien ie . . . .  placka, 
k tó re  odbyło się n iedaw no w Londynie. Zrobiono to 
tak :  Ustawiono rzędem m łode panny, chcące wyjść 
za mąż. W szys tk ie  na dany znak ruszyły  pędem  
z miejsca, pob ieg ły  100 k roków  do długiego  stołu, 
na k tó rym  przygotow anych było  ty le  ku p ek  mąki, 
ile by ło  p a n ie n ; koło każdej kupk i leżały jaja, m le
ko i wszystko, co było  potrzebne do zrobienia ulu
bionego w całej Anglii placka, zw anego »puding«. 
Panny , przybiegłszy, zaczęły na g w a łt  rozrabiać 
i miesić ciasto, a po skończeniu każda odw racała  
się od stołu i w raca ła  na swoje pierwsze miejsce. 
Ta, k tó ra  przybieg ła pierwsza, dostała  pierwszą n a
grodę, d ru g a  d ru g ą  i tam  dalej. B y ł  to egzamin 
z b iegania  prędkiego  i z gospodarności. Uciechy 
i śm iechu było przy tem  co niemiara.

Narodziny syna przyw róciły ojcu w zrok. 
Przed  pięciu la ty  niewidomy muzyk P e te r  Majard 
w A m eryce  poślubił ubogą, lecz p iękną panienkę. 
W  tym  roku przyszedł tem u małżeństwu na świat 
pierwszy syn, co tak  ucieszyło i wzruszyło n iewido
m ego ojca, że odzyskał cudem wzrok. Podw ójna  
więc radość zapanow ała w tym  szczęśliwym d o m u : 
z narodzin syna i odzyskania  zupełnie wzroku przez 
ojca. Szczęśliwy M ajard powiada, że żona jego  jest 
piękniejszą, niż ją  sobie wyobrażał, będąc niewido
mym, więc szczęście jego jest potrójne. M ajard stra 
cił wzrok mając lat dziesięć, g dy  go p iłka  uderzyła 
w oko. R odzice jednak  dali go  wykształcić na mu
zyka i zarabiał on niezłe pieniądze graniem.

Śm ierć niezw ykłego człowieka. W  Somer 
vil w A m eryce, zmarł niejaki Silos Hofman, starzec 
67 lat liczący, k tó ry  przez. 30 lat nie przemówił ani 
słowa, choć mowy nie s tracił  i tyleż lat przeleżał 
w łóżku, choć by ł  zdrów kom pletnie , z wyjątkiem  
k ilku  dni ostatnich. P rzed  laty  30-tu zabrano mu 
gospodarstw o za długi i od tej p o ry  zrujnowany 
m ateryaln ie  b iedak  obra ł  sobie taki tryb  życia, le 
żąc w łóżku i nie mówiąc ani słowa do nikogo. 
D og ląda ła  go jedyna  siostra, a na u trzym anie dzi
w aka płacił powiat, g dy  go nie można było nak ło 
nić do innego trybu życia. O wiele lepiejby było, 
g d y b y  b y ł  w ytrw ałości swej użył do pracy.

U m arły jeździec. Pisaliśm y, że niedawno, 
w miesiącu czerwcu i lipcu roku  bieżącego p a n o 
w a ły  w A m eryce straszne, n iepam iętne  upały. Ofiarą 
ich pad ły  setki ludzi 
zmarłych i tysiące 
chorych. Do tych o 
fiar należał i niejaki 
Smith, właściciel fol 
w arku czyli po am ery 
kańsku  ferm er z ok o 
licy Bostonu. Śmierć 
z udaru słonecznego 
spo tka ła  go g d y  sie
dział na koniu i je
chał do miasta. Mimo 
że już skonał, nie stra 
cił strzemion z pięt 
i nie w ypuścił  cugli 
z rąk  i jecha ł  na spo 
kojnym  koniu przez 
trzy  kwadranse. T ak  
dojechał do miasta.
Policyanci widzieli go, 
ale żadnemu nie przy 
szło do głowy, źe ten 
cicho jadący jeździec, 
ze spuszczoną g ło w ą  , nie żyje. Myśleli, że śpi. D o 
p iero  gdy przejeżdżający sam ochód spłoszył konia, 
k tó ry  skoczył — nieszczęśliwy nieboszczyk w yrzucony 
z siodła, legł na ziemi. Ludzie się zbiegli i zobaczyli, 
że już nie żyje.

Miasto jmdmorskie. N a wybrzeżu tunetań- 
skiem (w Tunezyi) odbyw ały  się przed paru  ty g o d n ia 
mi ćwiczenia nurków. (Jak nurkow ie w yg ląda ją  wiedzą 
czytelnicy R o li  z obrazków w Tajemnicach Morza). 
G dy  jeden  z nich przez dłuższy czas nie w yp ływ ał 
na powierzchnię, k ilku  towarzyszy puściło się w g łąb  
morza i ku  wielkiemu swemu zdumieniu znalazło 
m niem anego topielca spacerującego po... św iątyni 
podmorskiej. N urkow ie znaleźli na dnie morskiem  
dosyć jeszcze dobrze zachowane ściany budowli i po 
sągi, świadczące, że w miejscu tem stało przed wie
kam i miasto. F rancusk ie  ministerstwo ośw iaty  pos ta
nowiło wysłać uczonych celem poszukiwania dalszych 
śladów podm orskiego  miasta.

Zagadki do nagrody,
X. SZARAD A.

( N a d e s ła ł W ła d y s ła w  S te fa ń s k i z G .) .

P ie rw s z e  z d ru g ie m  o k o n ia c h  m ó w im y ,
D r u g ie  z trze cie m  w  p o d z iw ie  k rz y c z y m y ,
P ie rw s z e  z trze cie m  w y r o k i s p e łn ia ją  
Ś m ie rc i. C a ło ś ć  n a w ó z k i w o ła ją .

2. Z A G A D K A .
( N a d e s ła ł  S t a n is ła w  W ło d a r c z y k  z B .) .

J a k  n a  z a d k u , ta k  n a  p r z o d k u  
» N «  p o d w ó jn e  je s t w  p o ś ro d k u

3. S Z A R A D A .
( N a d e s ła ł  W ła d y s ła w  Ć w ie k a  z T . ) .

C z ło w ie k a  szp e ci p ie rw sz e  i trze cie , ___
D r u g ie  i trze cie , to z w ie rz  m a p rze cie ,
C a ło ś ć  d o b ra  p o tra w a ,
N a  o b ia d  się ją  d a w a .

** *
Z a  d o b re  ro z w ią z a n ie  z a g a d e k  p rze z n a cz a m y  w  n a g ro d ę  o p ra w n ą  

k s ią ż k ę  J .  V e r n e g o  p . t. P ro m ień  zielony. N a g ro d ę  m oże w y 
lo s o w a ć  ty lk o  p re n u m e ra to r R o l i .  T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  do 
10 w rz e śn ia  —  A d r e s :  l i e d a k c y a  R o lir K r a k ó w , u l ic a  św .  
T o m a s z a  1. 3 2 .

** *
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z n u m e ru .3 4  R o l i :  1. Z a g a d k a : S m y c z e k ,  

2 . Ł a m ig łó w k a :  A le k s a n d e r ,  3 . S z a r a d a : Z a r z e w ie .
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W ie rs z e m  o trz y m a liśm y  n a stę p u ją ce  r o z w ią z a n ia :

1.

K o ń s k i  o g o n  za ję cz y  n a  s k rz y p c a c h  po s t r o n ie ;
A le k s a n d e r ,  k r ó l  p o ls k i,  z a s ia d a ł n a  t r o n ie ;
N ie b e z p ie c z n e  za rz e w ie  co d rz e m ie  w  p o p ie le ,
J a  się o m ilio n y  d o p o m in a m  ś m ie le  —
N ie  w ie m  w  k tó re j je  k a sie  um ie szczę  b e z p ie c z n ie ,
L e c z  p ię ćse t m ilio n ó w  m uszę m ie ć k o n ie c z n ie !
G d y  ju ż  m ilio n e re m  L i p o w i a k  zo stan ie
P o w ie  m u M a c i e k  B z d u r a :  » W ie le m o ź n y  P a n i e !«

P io t r  L ip o w ia k .

2.
K o ł o  p ie rw sz e j z a g a d k i tro c h ę  p o m y ś la łe m  —
Z a  ten p rz e d m io t s m y c z e k  o d  s k rz y p ie c  o b ra łe m  
J a k i  o g o n  »zajęcy« je s t  to w y ra z  s k ry ty  
T o  z p e w n o ś c ią  » k o ń s k i«  d o  s m y c z k a  u ż y ty .

C o  do ła m ig łó w k i to je s t  t r u d n a  ra d a ?
T u  trz e b a  p o m y ś le ć  k a ż d y  o d p o w ia d a ,
L e c z , g d y  d o b rz e  m y ś li s w o je  n a m ę c zy m y  
Im ię  A l e k s a n d e r  ś w ia tu  o b ja w im y .

L e c z  n ie  w sz y s tk o  je szcz e  —  je s t  trze c ia  s z a r a d a !
1 z tą je st p ra w d z iw a  z ro zu m em  n a ra d a ,
L e c z  za ta k ą  k s ią ż k ę  w s z y s tk o  d a  się z ro b ić  
A  n a w e t z a r z e w i e  z p o p io łu  w y d o b y ć .

J a n  Ł o je k  z R .

3 -
' K o ń s k i  o g o n  *>zajęcy«

S m o łą  p o m a za n y ,
N a  » d rz e w ia n e j o b rę c y «
P o  k is z ce  b a ra n ie j.

A d a m  je ź d z ił  p o  lo d z ie ,
L u d z ie  k ą p ią  się w  w o d z ie ,
E c h o  z la su  w ia t r  n iesie ,
K u r a  ko p ę  ja j zn ie sie ,
S a n k i k u p i ł  w  N ie ś w ie rz u ,
A m en m ó w ił w  p a c ie rz u ,
N o g a  s ie d z ia ła  w  b u c ie ,
D u m a ła  o k o g u c ie ,
E w a  ja b łk o  z e rw a ła ,
K o k u  je szcz e  n ie  m ia ła .

W ie ż e  b r o n i ły  z a m k ó w  ; a n a s z a c h o w n ic y  
B iją  w sz y s tk o  p rz e d  so b ą , b iją  n a  p rz e c z n ic y .
K u r e k  k r ę c i się z w iatre m  n a  k o ś c ie ln e j w ie ż y .
Z a rz e w ie  p o d  p o p io łe m , św ie ż y m  w  p ie c u  le ż y.

F r a n c is z k a  A n d r u s ik ie w ic z .

O p ró c z  tego r o z w ią z a n ia  w  o z n a cz o n y m  czasie  n a d e s ła li P P .  
M ic h a ł  D u d e k  z Ż ., J ó z e fa  H ir s z b e r g  z K . ,  J ó z e f  K r u k u r k a  z K .  
A d e la  B e z o k ó w n a  z K .  m ., M ic h a ł P ie t r y k a  z B ., J a k ó b  W iś n io w s k i 
z G ., P .  K ic z e k  z G ., K a r o l  B a r o n  z P ., A n t o n i M a łe c k i z L . ,  F r .  
M ig d a ł z S .

N a g r o d ę : 5 0 0  m ilion ów  B eg u m y  w y lo s o w a ł p . J ó z e f  
K r u k u r k a  z K .

Odpowiedzi R edakcyi.
P P .  P io t r  L i p o w i a k  w  L . : W ie r s z y k i  P a ń s k ie , ja k o  ła d n e , 

ch ę tn ie  d ru k u je m y , p ro s im y  w ię c  n a d e s ła ć . —  T .  S t y p a  w  T .  T e n , 
o k tó re g o  P a n  p y ta , je s t  g o sp o d a rz e m  w  P r z y łę k u , p o c z ta  T rz ę s ó w k a . 
W ł .  S t e f a ń s k i  w  G . W  p ie rw sz e j s z a ra d z ie  p o m y łk a —  d ru g a  w  n u 
m erze. —  J e r z y  B . S i t t a u e r  w  T . : D z ię k u je m y . —  J ó z e f  K i  e ł b  a s a 
w  U . :  O d p o w ie d z ie liś m y  k a rt k ą . —  D a w id  F e l c z e r  w  P . : W y s y ła 
m y n a jre g u la rn ie j, w ię c  g in ą ć  n ie  p o w in n a . M u s i b y ć  w  d ro d z e  ja k iś  
lu b ią c y  b e z p ła tn ie  czyta ć. — T o m a s z  G r o n e k  w  S z c z .: W s tr z y m a n e  
n u m e ra  w y s ła liś m y , a w strz y m u je m y  d la te g o , g d y ż  w ie lu  p o b ie ra  R o lę ,  
a o p ie n ią d z a c h  a n i n ie  m y ś li. —  A n d r z e j P i e r ó g  w K . : Z a  p o ś re 
d n ic tw o  se rd e c z n ie  d zię k u je m y . —  T o m a s z  C h o d ó r  w  O . :  W y s y 
ła m y  n a o k a z . —  Z a rz ą d  K ó ł k a  r o l n i c z e g o  w  R . :  P r o ś b y  m im o 
n a jsz c z e rsz y c h  ch ę ci u w z g lę d n ić  d o p ó ty  n ie  m ożem y, d o p ó k i n ie  o tr z y 
m am y p re n u m e ra ty . W t e d y  z a le g łe  n u m e ra  w y śle m y . In a c z e j p o stę 
p o w a ć  n ie  m ożem y , g d y ż  m am y p rze z to tr u d n o ś c i i n ie p o rz ą d k i 
w  a d m in is t ra c y i. —  A d a m  Ś w i ą t e k  w  S . : B a rd z o  n a  p r z y k ro , że 
R o l a  g in ie , a le  to  ju ż  n ie  n asza  w in a , g d y ż  m y ją  w y s y ła m y  n a jre g u 
la rn ie j.  P ro s z ę  z w ró c ić  się z z aża le n ie m  do p o c z ty . —  J .  K o b y l a ń 
s k i  w  B .:  6 n u m e ró w  k o sz tu je  60 h a l. —  za d a rm o  p o s y ła ć  n ie  m o 
żem y, c h y b a  z k o ń c e m  ro k u , g d y b y  z o s ta ło  n u m e ró w , a P a n  n a d e 
s ła ł  n a  p rz e s y łk ę . —  W ik t o r  I z d e b s k i  w  T . :  N u m e ra  o d  p o c z ą tk u  
ro k u  m am y i w y ś le m y  je  ch ę tn ie , a le  d o p ie ro  po o trz y m a n iu  p ie n ię 
d zy za c a ły  r o k  w  k w o c ie  4 K o r .  Im  p rę d z e j p a n  n a d e śle  p ie n ią d z e , 
tem  p rę d z e j o trz ym a  n u m era.

W  d a lsz y m  c ią g u  p re n u m e ra tę  n a d e s ła li  P P .  : M ic h a ł  K r u p a  
z S t. S . (2 K . ) ,  G . J o c h n o w ic z  z C h . (1  K . ) ,  J ę d r z e j K l is ie w ic z  
z B .  (2 K . ) ,  F r a n c is z e k  Z }'g u ła  z L .  (2 K . ) ,  J a k ó b  B a k a la r c z y k  z K .  
(2 K . ) ,  J a n  S a b a t z K .  (2 K . ) ,  G r ó d e k  P io t r  z B . ( n o  K . ) ,  M a - 
ty k a  A d a m  z S . (2  K . ) ,  P r z y c h o c k i Ig n a c y  z L .  (2 K . ) .

C e n y  b y d ła  n a  ta rg o w ic y  k r a k o w s k ie j w d n iu  3 0  s ie r p n ia :

B u h a j e ....................................................................... K o r .  200  d o 3 9 0  z a - s z tu k ę

Woły ...................................................... „ 225 „ 390 „
K r o w y ........................................................................... „ 100 ,  2 1 0  „

J a ł ó w k i ............................................................................„ 7 0  r 2 0 0  „

' C i e l ę t a ........................................................................... „ 3 0  „ 7 0  „
O w c e  i k o z y ................................................................n 18 „ 3 4  „

Ś w in ie  (b ita  w a g a ) ............................................ „  154 „ 1 7 0  za 50  k g .

C en y  z b o ż a  n a  ta rg u  K le p a r s k im  w  K r a k o w ie  w  d n iu  3 0  s ie r p n ia :  

P s z e n ic a ........................................................K o r .  9-45 d o  i c r —  za 50  k g .

Ż y t o ..............................................................„  6 -80  „  7 -2 5  ,
J ę c z m ie ń ........................................................n 6 ‘ 6o „  7 —  „

° wies.............................................„ 7'20 „ 7-50
O trę b y  p s z e n n e ..................................... n 4 -6 0  „ 4 7 5  „

O trę b y  ż y t n i e    4-60 „  4 7 0  „

Za % halerza
w ie lk a  f i liż a n k a  k a w y , '/, litra . 

S p ożyw ać m ożna w ed le  sm aku z - lub b ez  m leka  
i cukru; na to m oże k ażdy, n aw et n a ju b o ższy , p o 

zw o lić  so b ie  i sw ej ro d z in ie !
K aw a ta  zim ą d o sk o n a le  o g rzew a  żo łą d ek , a la te m  
o ch łod zon a  w yb orn ie  g a s i  p r a g n ie n ie , o so b liw ie  
god n a  p o lecen ia  d la  r o ln ik ó w  w  p o lu . T ak tan ią  
kaw ę sp o rzą d za  s ię  w  prosty  sp o só b  z FRANCK’A:

(76-9-26) ENRILO
śr o d k a  z a s tę p u ją c e g o  k a w ę  

Franck’a ENRILO m ożna  
sp row ad zać przez  w szy stk ie  

h an d le  k o lo n ia ln e .

G alicyjski Bank Ziem ski w Ł a ń cu cie
p rz y jm u je  w kładki o s z c z ę d n o ś c i i na ra ch u n e k  b ie ż ą cy
p o c z ą w s z y  o d  50  k o ro n , i o p ła c a  o d  z ło ż o n y c h  p ie n ię d z y  5 °/0 z p ó ł-  
ro c z n e m  o p ro c e n to w a n ie m . O d  k a p it a łó w , z ło ż o n y c h  n a  czas d łu ż s z y  
o p ła c a  B a n k  p ro c e n t w y ż sz y  a n iż e li 5 o d  sta. W k ła d k i  do 10 0  k o ro n  
w y p ła c a  B a n k  b e z  w y p o w ie d z e n ia . O d  w k ła d e k  o p ła c a  B a n k  p o d a te k  
r e n to w y  z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w , a d la  z a o sz cz ę d z e n ia  o p ła ty  p o c z to 
w e j z a m ie jsco w y m  d o sta rc z a  c z e k ó w  p o c z to w e j K a s y  o sz czę d n o śc i. 
D z ia ła ln o ś ć  B a n k u  o g ra n ic z o n a  je s t  d o  in te re só w , o p a rty c h  w y łą c z n ie  
n a w ła s n o ś c i z ie m s k ie j. W k ł a d k i  o sz c zę d n o ści p rz y jm u je  B a n k  i w y d a 
je  k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e  n ie t y lk o  w b iu r a c h  w  Ł a ń c u c ie ,  a le  ró w n ie ż  
W  f i l i i  s w o j e j  w e Lw ow ie, p rz y  u lic y  B a to re g o  1. 3 2 , I .  p

Kto nie zam ówił jeszcze u mnie

D a c h ó w k i  p a l o n e j
niech się pospieszy

Kraków, 
Garncarska 1. 14.

82-5-12

CIESIELSKI

I
1

K n ^ r in łu  P lp h n n ip  ^ 7 ^ n łu  f PLANY I KOSZTORYSY
I 1 U O U I U 1 J 1 I  I G U C l I I I G j  • wykonywa architekt budowniczy

F R A N C I S Z E K  M Ą C Z Y Ń S K I ,  K R A K Ó W ,  U L I C A  W I Ś L N A  L .  9/2.
W yk on an e d o ty ch cza s: k o śc ió ł i k la sz to r  SS. K arm elitanek w  K rakow ie, ro zszerzen ie  k o śc io ła  w  Suchej. — 
W  b u d o w ie : K ośc ió ł 0 0 .  Jezu itów  na W eso łe j w  K rakow ie, r o z szerzen ie  K atedry O rm iańskiej w e  L w ow ie, 

k o śc io ły  p a ra fia ln e : G rębów , Z em brzyce, J asło , Ż ab ie, B ieńków ka, B ia łk a  i t. d. (77-6-23)
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ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO Ż E G L U G I  PAROWEJ

4tisłro-jAmertcana
R e g u l a r n a  i b e z p o ś r e d n  ia

k o m u n ik a c y a  z  Austry i  do Ameryki północnej: (Stany Zjednoczone i Kanada); 
do Ameryki po łudniow ej: A rg en ty n y ,  B razy l i i  i t. d

w ruchu osobowym i towarowym zapomocą najnowszych, pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.
N a p a ro w ca c h  ap ara ty  te le g ra fic zn e  b ez  drutu , s y s te m u  M a rco n ieg o .

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n 

ty n y  p r z e z  R io  d e  Ja-
a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  

J o rk u :

A t l a n t a .................  3 ■wrześ.
Oceania. . . . . . .  10 wrześ.
A l i c e  *. . . 17 wrześ.
Martha Washington 24 wrześ.
Colum bia.................  1 paźdz.
L aura.......................... 22 paźdz.
Oceania........................ 29 paźdz.

n e ir o :

F ra n ce sc a   8 wrześ.
Columbia....................29 wrześ.
A rg en ty n a   S paźdz.
Sofia Hohenberg. . 20 paźdz.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 
Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Americany
(G o ld lust i Ska. B iuro spedycyjno - komisowe) 
ulica  Lub icz 7 nap rzec iw  dw orca kole jow ego.

Dla Galicyi wschodniej:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro - Amerikany
Na B łon ie  2 . o r a z  w s z y s t k i e  i i r o w in cy o n a ln e  a j e n o y e ,  n a s t ę p n i e  

Tryest: Dyrekcya Austro-Amerikany,via wioiin piocoio 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro - Amerikany,

I I .  K a iser Josefstr. 3 6 . (7 9 - 6 - 2 4 )
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Przy zamówieniach p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  się na o g ł o s z e n i a  »>RoIi<i.

Ja Anna Csillag
z m oimi 185 centym etrów długiem i olbrzym ierni w łosam i L o re le y , 
dostałam  je  po 14 m iesięcznem  użyciu przezem n ie  w yna lezion ej 
pomady. U znano ją za jed y n y  
śro d ek  przeciw  wypadaniu w ło 
sów, w zm ożeniu w zrostu  ty c h 
że, w zm ocnieniu  skóry  ow ło
sionej, w yw ołu je  u Panów  
pełny  silny zaros t brody i uży
cza już po k ró tk iem  użyciu 
tak  włosom  na g ło w ie  jak o też  
na b rodzie  n atu ra ln eg o  p o ły 
sku i obfitości i chroni p rzed 
przedw czesną siw izn ą aż do n a j
późniejszego w ieku. Żaden 
inny  środek  nie posiada ty le  
m atery i odżyw czej dla w ło
sów  co pom ada Csillag, k tó 
ra  zupełnie słusznie zdobyła 
sobie św ia tow ą s ła w ę , gdyż 
P an ie  i P anow ie już po uży
ciu pierw szego sło ika pom a
dy osiągają  najlepszy  sku tek , 
poniew aż już po k ilku  dniach 
w łosy nie w ypada ją  a now e 
rosną. (67-13-30)

Cena s ło ika  2 K ., 4  K ., 6 K ., 
i 10 K. Pocztow e p rze s y łk i co
dzienn ie po nadesłaniu należy- 
tości, albo za  za lic zk ą  na cały 
św iat z m ojej fabryki, dokąd 
nadsyłać zam ów ienia.

Anna Csillag, Wien I. Kohlmarkt 11.

Karty okrętowe!
POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNE otrzymaw
szy od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Krakowie 

ul. RadziwiW owska Liczba 21 (dom  w łasny) w łasne

BIURO PODRÓŻY
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, północnej i południowej AMERYKI. 
Wychodźcy, zw racający się do tego biura, otrzym ają rze

telną poradę i unikną wyzysku i strat.
Założone dla opieki nad wychodźcami Polskie Tow. Emigra
cyjne w Krakowie ułatw ia znalezienie pracy w kraju i zagrani
cą i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pra
cy; opiekuje się ono także wychodźcami, udającymi się za 
morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać na
leży, i w  tym celu utrzymuje bezpłatne biuro informacyjne 
w sprawach wychodźtwa zamorskiego i koncesyonowane biu
ro podróży; dla Polaków przebywających na obczyźnie utrzy
muje przy głównem swem biurze bezpłatną wypożyczalnię 
książek; wydaje w łasną gazetę, poświęconą sprawom wy
chodźtwa p. t. »Polski Przegląd Emigracyjnym utrzymuje bez
płatne biuro porady praw nej dla wychodźców ułatw ia im na
bywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw 
oraz załatw ianie rozm aitych spraw  w kraju, utrzymuje własne 
biura za granicą, wydaje przewodniki po obcych krajach 
i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku pol
skich robotników itd. itd. P. T. E. jest instytucyą bezpartyjną, 
m ającą na  celu wyłącznie dobro polskiego społeczeństwa 
i polskich wychodźców. Kto więc udaje się na  obczyznę 
lub wyjeżdża do Ameryki, powinien przedewszystkiem 

zwrócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w Krakowie, ul. RadziwiMowska 21. 60-10

(Na dw orcu kolejow ym  krakow skim  sta le  przebyw a przy n ad e j
ściu pociągu w ysłaniec T ow arzystw a w un ifo rm ie  z lite ram i P .T . E).
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F . P A M M
KRAKÓW, ulica Zielona L. 3/38. 

Męski ankr. remontoir
7, p o rtre tem  Kościuszki, M ickiewicza, lub 
7. godłem  polskiem , bardzo dobrze idący, 
na m inu tę  w yregu low any  kor. 3'90. Na żą
danie w ysyłam  d a r m o  i o p ł a t  n i e  k a ta 
log ilu stru w an y  zegarów , zegarków , w y 
robów  jub ilersk ich  z chińskiego s re b ra , 
przyborów  i narzędzi zegarm istrzow skich 

i tow arów  m uzycznych.

H A R M O N I K A
z 8-m a klaw iszam i, p iękn ie  w ykonana 
kor: 2-90, w  dużym  form acie z 10-ma 
klaw iszam i i 2-ma re je s tram i kor. 7, 
z 3-ma re je stram i i klaw isze z perłow ej 

m acicy kor. 9’60. 75-11-28

iWŚ/s-h
yJąziJZ
W

Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
założone w ro k u  1860

, P rzy jm uje  ubezpieczen ia
od o g n ia , gra d u  i na ż y c ie .

Fundusze gw arancy jne  z końcem  r. 1908:

52,623.733 K o ro n
Siedziba Oyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.X4ćStz

Reprezentacye: we Lwowie, Czerniowcacli i Bernie
m m  ~ ■ •• ~Sekcye: w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarno

polu, ponadto przeszło 400 Agencyi w różnych miej
scowościach kraju. 57—26
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m
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Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
powieściowych, h istorycznych, rolni

czych, prawniczych i t. p.
tudzież N U T Y  również w wielkim 

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 

książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

Księgarnia poleca szczególnie nowe dziełko:

„Po lska  i Krzyżacy"
przez Czesław a P ien iążka, str. 138, rycin  8.

Cena 80 h., w ozdobnej oprawie 1 K. 10 h.

Adres zamówień : 52—21

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. au/s.

p o l i c y a n t :  (d o  ś p ią c e g o  n a u lic y )
—  C z ło w ie k u !  T u  n ie  m ożecie  s p a ć ! 
Ś p i ą c y :  —  D la c z e g o  n ie ?  I  o w s z e m ! 

O! p a trz  p a n ! T o  rz e k łs z y  p o c z ą ł sp a ć  d a le j.

—  D la  czego ty, M a ć k u  zaw sze  k ła m ie sz ?
— A  ju ś c i, n ie  m am  łg a ć ?  R a z  p o w ie 

d z ia łe m  o k u m a n o w i p ra w d ę , że je s t  z ło d z ie j, 
tom  za to b e z  trzy  d n i w  k o z ie  s ie d z ia ł.

—  C o  to zn a cz y , że w a sz a  ju ż  p ó ł 'g o 
d z in y  ro z m a w ia ją  z s ą s ia d k ą  n a  p o d w o rc u ?

—  P ro s iliś m y , ż e b y  w e s z li d o  iz b y , a le  
n ie  m a ją  a n i m in u ty  czasu.

I

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
w ie ś  w  p o w ie c ie  ro h a ty ń s ld m , 4 8 0  m o rg ó w  u r o d z a jn e j r o li  o p o 
ło ż e n iu  c o k o lw ie k  p a g ó rk o w a te m , o ra z  łą k .  —  C e n a  g ru n t ó w  
w y n o s i 7 0 0  d o '80 0  k o ro n  za m ó rg . W  K o ło k o l in ie  z n a jd u je  się 
fa b ry k a  g ip s u  i ce m e n tu , o ra z  k o p a ln ie  a la b a s tru  i m a rm u ru . —  
W  o d d a lo n y m  o 1 k m . Ż u r o w ie  z n a jd u je  się k o ś c ió ł  rz y m .-k a t. 
i s z k o ła  p o ls k a . D o  o k o ła  k o lo n ie  w  B u k a c z o w c a c h , C z e rn io -  
w ie , Ż u r o w ie  i Ł u k a w c u  Ż u ro w sk im . W  B u k a c z o w c a c h  o d d a lo 
n y c h  o 7  k im . z n a jd u je  się sta cy a  k o le i ż e la z n e j o ra z u rz ą d  
p o c z to w y  i te le g ra fic z n y . Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  B a n k  z ie m sk i 

w  Ł a ń c u c ie  a d e le g a t B a n k u  n a  m ie jsc u  w  K o ło k o l in ie .

Ł U Ż N A
w ie ś  w  p o w ie c ie  G o r lic e ,  o d d a lo n a  o i k im . od s ta c y i k o le j. 
W o la  łu ż a ń s k a . W  Ł u ż n e j z n a jd u je  się  k o ś c ió ł  p a ra fia ln y , s z k o ła  
i p o s te ru n e k  ż a n d a rm e ry i. D o  n a b y c ia  są  g ru n ta  orn e , łą k i  i  la s. 
G ru n ta  o rn e  p rze w a ż n ie  d re n o w a n e , n a  k tó ry c h  u d a ją  się w s z e l
k ie  g a tu n k i zb o ża  i r o ś l in  o k o p o w y c h . C e n a  za g ru n ta  o rn e  
i łą k i  o d  IOOo k o ro n  za m ó rg , ce na za la s  p o c z ą w s z y  od 3 0 0  k o r. 
z a  m ó rg . W  la sa c h  Ł u ż n e j z n a jd u je  się ró w n ie ż  b u d u le c . —  N a  
m ie jscu  u d z ie la  w y ja ś n ie ń  z a rz ą d c a  g o s p o d a rc z y , a d e le g a t B a n k u  
u p r a w n io n y  do sp rz e d a ż y  g ru n t ó w  i o d b io r u  p ie n ię d z y  p rz y 

je ż d ż a  w e w to re k  k a ż d e g o  ty g o d n ia  d o  Ł u ż n e j.

MOŚCISKA MIASTO
sta c y a  k o le jo w a  o d d a lo n a  o 4 k ilo m e try , a w  m ie js c u : s ta r o 
stw o , ra d a  p o w ia to w a , sąd  p o w ia to w y , u rz ą d  p o d a tk o w y , p o c z to 
w y  i  te le g ra fic z n y , d w a  k o ś c io ły  r z y m s k o -k a t. i s z k o ły  p o ls k ie . —

G le b a  p sze n n a  p ie rw sz o rz ę d n e j ja k o ś c i.  D o  n a b y c ia  g ru n ta  orn e , 
p o ło ż o n e  p rz y  sam em  m ie ście , d w u k o ś n e  łą k i  i  p la c e  b u d o w la n e . 

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  B a n k  z ie m sk i w  Ł a ń c u c ie .

OLESZA i SA W A ŁU SK I
w sie  w  p o w ie c ie  b u c z a c k im , 660 m o rg ó w  r o li,  łą k  i la só w . 
G le b ę  s ta n o w i u r o d z a jn y  cz a rn o z ie m , n a  k tó ry m  u p r a w ia ją  ty 
toń ; o ra z w s z e lk ie  g a tu n k i z b o ża  i r o ś l in  o k o p o w y c h . C e n a  

g ru n tó w  w y n o s i 6 0 0  do io o o  k o ro n  za m ó rg . 
S a w a łu s k i o d d a lo n e  o 5 k im . a O le sz a  o 9 k im . o d  m ia ste cz k a  
M o n a s te rz y s k a , w  k tó re m  z n a jd u je  się są d  p o w ia to w y , u rz ą d  
p o d a tk o w y , sta cy a  k o le i ż e la z n e j, k o ś c ió ł r z y m s k o - k a t o lic k i,  
s z k o ła  p o ls k a , u rz ą d  p o c z to w y  i te le g ra fic z n y , o ra z  fa b ry k a  

ty to n iu  z a t ru d n ia ją c a  ty s ią c  k ilk a s e t  r o b o tn ik ó w  i ro b o tn ic . 
P a ra fia  rz y m .-k a t. i s z k o ła  p o ls k a  z n a jd u ją  się ta kże  w  K o w a -  

ló w c e , p rz y ty k a ją c e j d o O le sz y .
Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  B a n k  z ie m s k i w  Ł a ń c u c ie  a d e le g a t B a n k u  

n a  m ie jsc u  w e  d w o rz ^  8 0 — 10

O TTYNIA
u r o d z a jn y c h  
w  ce n ie  p o

m ia ste cz k o  w  p o w ie c ie  t łu m a c k im , 7 6 0  m o rg ó w  
r ó l i  s ło d k ic h  d w u k o ś n y c h  łą k  są do n a b y c ia  

8 0 0  d o  14 0 0  k o ro n  za m ó rg .
W  O tty n ii z n a jd u je  się  fa b ry k a  m aszyn  r o ln ic z y c h  B re d ta . —  
P r ó c z  tego z n a jd u ją  s ię  w  m ie js c u : S ą d  p o w ia to w y , u rz ą d  p o 
d a tk o w y , sta c y a  k o le i że la z n e j, p a ra fia  rzy m  -k a to l., k o ś c ió ł, 

s z k o ła  p o ls k a , o ra z u rz ą d  p o c z to w y  i  te le g ra f. 
B liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  i  in fo rm a c y i u d z ie la  c o d z ie n n ie  z a rz ą d ca  

g o s p o d a rc z y , k t ó r y  m ie sz k a  w e d w o rz e  w  O tty n ii.

W ydaw cy: Dr Jan  H upka i Jan Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
D rukarnia „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego.


